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Kto. . mówi nieprawdę; czy p. komisarz 
rządowy czy gazeta urzędowa?

Czy ma obywatel prawo powoływać się 
na sprawozdanie rządowe jako na akf W1 u 
ąodny ?

Czy ma człowiek honoru prawo dopo­
minać się o cześć swoja?

Kto ma rację; Cz"y ministerjum, które 
ustawę, przez dawniejsze ministerjum w ży­
cie wprowadzoną, z własnej woli w przepi­
sach wykonawczych przeinacza, rozbijając 
kraje na okręgi i' zamiast komisyj k r aj o- 
wy c h  do spraw wiedeńskiej powszechnej wy­
stawy, potworzył komisje o k r ę g o w e ,  jak 
gdyby od tego byt centralizmu zawisał i 
sława Austrji zależała ? Czy ten może, który 
przeciw obecnemu ministerjum, w tej spra­
wie broni u s t a w y  i. prawa k r a j  u prze. 
ciw p r z e p i s u m  miiiisteijalnym i o k r ę ­
g o m ,  które umyślnie ad noc skomponowa­
no _L i tak np. dzieła artyzmu i Umu wpa.
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Pytania te stawiamy na wstęp do wy-
PS Uw ' ,t° ryui, wczoraj wspomnieliśmy w 
”. lad- , a który się wydarzył na po­
siedzeniu obejmującego według statutu całe 
Czechy Towarzystwa patrjotyczno-ekonomi- 
eznego. Pytania te stawiamy ale sami nie 
odpowiadamy, nie chcąc martwić p. proku­
ratora i fatygować go konfiskowaniem tego 
numeru. ' *

i  isma centralistyczne zieją ogniem i 
siarką na Czechy, Czechów, szlachtę czeską 
na zmarłe, żyjące i przyszłe pokolenia cze­
skie, wzywając rząd do zemsty. Za co? Że 
reprezentanta rządu na tem posiedzeniu za 
drzwi wyrzucono, ze wołano: „Precz z ko­
misarzem rządowymi

Tymczasem jest to tylko, podłe kłam­
stwo centralistyczne. Posłuchajmy, co dosło­
wnie donosi centralistyczne sprawozdanie, je­
dnocześnie we wszystkich pismach zamie­
szczone:

„Na posiedzeniu wzmocnionego central­
nego Wydziału c. k. patrjotyczno-ekunomi- 
cznego Towarzystwa w Pradze przyszło one- 
Jfrfjj (d. 17 .) d o  nam iętnej sprzeczki między 
prezesem ks. Karolem Schwarzenbergiem a 
komisarzem rządow ym  radcą namiest. A dda 
Powodem była znana sprawa obsyłania nn 
wszechnej wystawy wiedeńskiej. "  1

„Referent Wydziału centr., prof. Lambl 
zawiadomił, źe ścisły Wydział centralny u- 
chwalił nie wziąć udziału w wystawie, i że 
książę prezes wystąpił z pragskiej komisji 
wystawowej. Kończył wezwaniem aby zgro­
madzenie objawiło swą opinię, czy i o ile 
Towarzystwo patr.-ekon. w całej tej sprawie

to uczyniło co było jego obowiązkiem, tj. 
być orędownikiem i przedstawicielem intere­
sów kultury całego kraju.

„Na to zabrał glos komisarz rządowy i 
ostrzegał zgromadzenie, aby się nie przekwa- 
Piło i nie uchwaliło kroku, któryby był z 
wielką szkodą dla interesów kultury krajo­
wej w Czechach i nie bardzo posłużył do­
brej reputacji królestwa Czeskiego. Polecał 
dalej aby zgromadzenie uwzględniło, iż po­
siada dosyć środków do zniesienia się ze 
stowarzyszeniami w całym kraju i urządzenia 
wystawy zbiorowej, któraby cały kraj obej­
mowała. Niepodobna zaś aby rząd przystał na 
osobną wystawę Czech, jak się Towarzystwo 
to domaga. Mylnemi są też zdania, źe we 
Wiedniu zostaną okazy wystawowe rozprószo­
ne, gdyż regulamin wystawy, naznaczający 
grupy, przeciw którym Towarzystwo właśnie 
uderza, dąży tylko do uproszczenia i uła­
twienia prac przygotowawczych, bo inaczej 
niemożnaby dać rady. Towarzystwo może na 
pewne liczyć, że we Wiedniu ile możności 
spełnią jego życzenia; należy przeto w inte­
resie kraju postępować z rozwagą, zwłaszcza 
gdy chodzi nie tyle o zasadę co o formę.

„Na to prezes oddał przewodniczenie p, 
PollachoWi i w długiej przemowie wystąpił 
przeciw temu napominaniu. Powołał się na 
statuta Towarzystwa, które je upoważniają 
do reprezentowania rolnictwa całego króle­
stwa Czech; i podniósł, że wbrew swojej woli, 
ale z polecenia Wydziału centralnego wziął 
udział w pierwszem posiedzeniu pragskiej 
komisji wystawowej i tam przedłożył prośbę 
o utworzenie sekcji kultury krajowej, która­
by w łonie komisji pragskiej urzędowała^ ale 
czynność swoją na cały kraj rozciągnęła Ale 
tam mu p. radca namiest. Adela oświadczył 
źe Towarzystwo patr.-ekon., byle tylko chcia­
ło, ma dość rozległe pole działania, źe jest 
wiele stowarzyszeń rolniczych, które o Towa­
rzystwo to nie dbają, żadnych z niem stosun­
ków niemają, a nawet powiedziano mu (ks. 
Schwarzenbergowi), że to chodzi o jakieś in- 
teresiki prywatne.

„Komisarz zastrzega się obruszony prze­
ciw takiemu pojmowaniu, a rączej przekrę­
caniu słów swoich.

„Ks. Schwarzenberg odpowiada obruszo­
ny i z urzędowej Prager Ztg. odczytuje u- 
stęp odnośny.

„P. A d d a :  To nie są moje słowa, i 
nie zawierają też tego, co się im chce pod­
sunąć. Jeszcze raz protestuję przeciw .tęmg 
naj uroczyściej.

„Ks. S c h w a r z e n b e r g  głosem namię­
tnie rozdrażnionym: Tak stoi w gazecie urzę­
dowej. Powołują się tu na regulamin. Otóż 
pierwszy przez Najj. Pana sankcjonowany re­
gulamin, zarządza utworzenie komisyj krajo­
wych; ale drugi regulamin wydany został 
przez rząd nie w duchu pierwszego, już ou 
nie mówi o komisjach krajowych, ale okrę­
gowych. (Głosem podniesionym:) Moi pp., czy

wiecie czego chcecie ? Oto chcecie, abyśmy 
wam przyozdobili Przedlitawię, abyśmy grali 
dla miłości waszej rolę blichtru. Ale jak dłu­
go nie będę z posady prezesa Towarzystwa 
patr.-ekon. strącony, albo wy mię, moi pp. 
nie usuniecie, tak długo będę przeciw temu 
występował. Taki mam obowiązek, a my mamy 
prawo żądać tego, co żądamy, bo musimy to so­
wicie opłacać (Burzliwe oklaski)

„ K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Skoro się tu­
łaj takim tonem przeciw mojej osobie i prze­
ciw wys. rządowi przemawia, oświadczam, że 
nie mogę dłużej pozostać w tem zgromą 
dzeniu.

„Poc/.cui się komisarz rządowy wydala, 
a kilka osób odprowadza go szyderskiemi 
głosami: A to dobre!'A  to wybornie!“

Takie sprawozdanie podają sami ceutra- 
liści. I pytam tę klikę: czy jest w tem to.
co ona podała w telegramach, i przeciw_ cze- 
mu występuje w artykułaeh wstępnych, po 
dając obok to sprawozdanie?

P. Koller, namiestnik i Komenderujący 
Czech, pojechał zaraz potem do W iedn ia .""'

Dnia 19. na posiedzeniu stowarzyszenia 
cukrowników austriackich w Pradze, czesćy 
reprezentanci żądali, aby w zbiorowej wysta­
wie cukrownictwa austrjackiego osobną gru­
pę czeską utworzono. Centraliści odparli, 'że 
na to br Schwarz, prezes wystawy powsz. 
pozwolić nie- może, i oni też nie pozwolą. 
Czesi (kś. Schwarzenberg i Trojan) oświad­
czyli-, " że inaczej nie obeszła -wystawy. Na 
wniosek centralisty Skenego zawieszono po­
siedzenie, aby czescy fabrykanci mogli udać 
się do br. Schwarza. Zgromadzenie to zbierze 
się ponownie w maju. 
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Naciskowi rządu udało się, nakłonić 
centralistów do zajęcia się po raz drugi ko­
misją finansową, a raczej ust mówieniem ry*- 
czałtowej kwoty na utrzymanie pzkół i ad­
ministracji Galicji. Skoro się. ponownie ze­
brali, można było z  pewnością rachować na 
przyjęcie wniosku Rechbauera. Właściwie ,był 
to pomysł Brestla. z tą jednak wielką ró­
żnicą, że ten ch»Aał rocznego .ustanowienia 
ryczałtu, corocznej jego rewizji,

Rechbauer dodał pod presją tej frakcji, 
którą kieruje Herbst, ustęp, że gal. delegaci 
nie będą brać udziału w obradach i uchwa­
łach, dotyczących budżetu oświaty i polity-. 
cznej administracji innych krajów.

Nie wchodząc zresztą w ocenienie war­
tości całego paktu, którego punktacje są 
znane, przyznam się, źe ;mi niejasnem się 
zdaje zawarunkowanie tego wniosku, większo­
ścią głosów przyjętego.

Wniosek Rechbauera powiada, że kwota 
ryczałtowa w miarę tego, jak kwota p r z e ­

c i ę t n a  z pięciu lat na wydatki odnośne in­
nych krajów się zwiększy lub zmniejszy, ma 
być zwiększoną lub zmniejszoną i dla Gali­
cji. Ale w jakiej proporcji? Oto podwyżka 
lub zniżenie ma się stosować do różnicy . w 
podatKacn stałych Galicji i krajów i (mych 
(jednakżd'ńormą tu ma.być r o c z n y  dochód).

Może być, żę gdyby był przyjęty jwnio- 
sek corocznej kwoty, corocznej rewizj), to 
znalazłby się kluc^ do oznaczenia proporcji 
stałych podatków, opłacanych także ręcznie 
przez Galicję i przez inne kraje. Tu za*> nie 
wiem, czy łatwo znaleźć sposób obracljowa- 
nia przeciętnej z pięciu lat kwoty wydatków 
z jednej, a stosunku podatkowego z jednego 
roku z drugiej strony. Jeśli co pięć lat mń. być 
przedsiębrana rewizja, to który rok podatkowy 
ma być tym, podług którego ma. być richu- 
nek zbilansowany? czy także przeciętnie pięciu 
lat? czy jedynie ostatni rok ma być, czy 
pierwszy wzięty,za podstawę do obrachunku 
wspólnego? Nie zapomnieli nareszcie Nięmcy 
o punkcie, który z całego elaboratu im 1 naj­
bardziej sympatyzuje A  g, żeby go zużytko-, 
wać przy rewizji, ! t. j., ,że jeśli władza [Cen­
tralna zechce upatrzyć* w postępowaniu gali­
cyjskich urzędników jakąś uieakuratnośą, to 
może swoich kreować, a w takim razie i ry­
czałt należy okroić. Minister jedeg im odpo­
wiedział, ze to już rzecz podkomitetu, który 
ma radzić i wnioski przedłpżyć,ęQ,.do Sch^icr,-.. 

jensschrei Biały.
Szkoda, że równocześnie nie ułożono na 

wielkie rozmiary ’ petycji' z Cieszyńskiego do 
Rady państwa ’ o ' oderwanie od Szląska a 
przyłączenie do Galicji, widzielibyśmy ,wqedy, 
jakby się znalazły u centralistów dwie r$żme 
wagi i dwie różne miary. -i

Wandercr, który zdrową politykę, sainu- 
rządu i wolności prawdziwej bronił, i o ile 
mógł bezstronnie oceniał sprawy I ^ S f i ik L  
austrjackie, przeszedł w ręce pojitykow' czes­
kich. Z góry przesądzać trudno, jaka nastąpi 
zmiana w poglądach politycznych Wandęre- 
rg, ale obawiać się wolne; czy nie straci tej 
równowagi, która mu zapewniała pewną wzię- 
tość i uznanie bezstronności w ocenianiu fak­
tów i ogólnej sytuacji.

Czescy puljjicyści zwykle umiarkowaniem 
nie grzeszą; a czem się od innych w1 Austrji 
wyróżniają, to dążeniem ku Moskwie, i wy­
raźną niechęcią ku Węgrom. Gdyby taki kie­
runek i w' Wandereree miął przeważać, to 
upadek jego byłby pewnym.

Etajchsrat ma być odroczony na 6 tygo­
dni, ą  nie, jak mówjopo, do <yjta(pięgo rajiją.

. i:j ::i infot _ _____  fi rio | *

„D/iounlk PoLici- jako sprzy­
mierzenie^

Puszczona wieść o wyrzuceniu z oddziału 
położnic, starozakonnej Salamandry, przybie­
rała po drodze różne formy, a gazety wie­
deńskie ẑ i Dziennikiem Polskim ogłosiły,

że nieszczęśliwa pod progiem naszego szpi­
tala urodziła dziecię i wraz z niem umarła.

To dało powód p. Kurandzie do oska­
rżenia naszego narodu o barbarzyństwo, i u- 
znanie go w Radzie państwa, za niezdolnego 
do samorządu.

Rozpoczął się krzyk we wszystkich kra­
jach państwa austrjackiego na nowe prześla­
dowania religijne. W  skutek tego p. komisarz 
policji przychodził do zarządu szpitala z żą­
daniem wyjaśnień, a starozakonni węgierscy 
i austrjaccy nasełali listy bezimienne obsy­
pując niecnemi obelgami nasze władze auto­
nomiczne.

Sprawa ta stała się nader głośną i wa­
żną, potrzebuje więc zimnego i bezstronnego 
wyjaśnienia.

Żeby ją jednak zrozumieć, należy wprzód 
poznać stosunek starozakonnych do naszego 
szpitala powszechnego.

Głównem a nawet' prawie jedyneir źró­
dłem dochodów naszego szpitala, są koszta 
leczenia chorych. Dlatego do płacenia tych 
kosztów obowiązani są wszyscy, którzy tu 
zostają na kuracji. Możniejsi płacą sami za 
siebie; za ubogich w połowie zwracają gminy, 
do których należą, a drugą połowę ponosi 
fundusz krajowy.

Starozakonni chcieli stanowić wyjątek 
od tego ogólnego dla wszystkich prawa. Ża­
den z nich nie chciał płacić kosztów leczenia, 
a gminy polityczne ze względu, że oni mają 
oddzielne gminy kahalne, i w niczem nie 
podzielają ciężarów gminy, . również wyma­
wiały gię od tego óbowiązku. Kończyło się 
na tem źe koszta leczenia za starozakonnych, 
po długich pisaninach nie były płacone.

Władze polityczne, nietyiko nie przycho­
dziły1 w póluoc szpitalowi, ale zawsze tolero­
wały gminy kahalne, które nigdy ani słyszeć 
chciały o'kosztach leczenia za swoich ubo­
g ich .'^  J ' , .
‘ 1 Nie dosyć na tem. Gdy z najwyższej 
woli ustanowionym Został legat przymusowy 
od hpadkn po wszystkich umierających we 
Lwowie na korzyść naszego szpitala, staro­
zakonni wyjednali sobie ' u ministerstwa po­
zwolenie, opłacania takowego na korzyść 
swego szpitalu we Lwowie istniejącego. Chrze- 
ściauie więc plącą legat naszemu, a staroza­
konni swemu szpitalowi.

Stało, się więc faktycznie i prawnie, źe 
we Lwowie są dwa równoważne szpitale: 
starozakonnych i ehrześcian. Pierwszemu sta- 
róźakonni płacą i legata przymusowe i ko­
szta leczenia; do drugiego opłaty te wnoszą 
tylko chrześeiaUie, staróŹakonni zaś chcą być 
leczonymi w naSzytn szpitalu, ale bezpłatnie.

W inif ich o to nie można, są w zupeł­
nej z sobą konsekwencji. Jak we wszystkiem, 
tak i tu tWorzą oni oddzielną społeczność w 
Galicji, z oddzietnemi instytucjami politycz- 
nemi i ekonomicznemu — sympatje nawet 
swoje kierują ku obcej, a nie miejscowej lu­
dności Takim sposobem stanowią społeczeń­
stwo w społeczeństwie, co jest anomalią.

Marzenia
°  P°iednamu sią Polski z Moskwą,

■ . * 1 przez

S :  B .

(Dokończenie.)

P . K rzyw icki chociaż uwielbia m  
w yobraził nam ją  gorszą od piekła, i  
g o  p iek ła  nas za ch ęca ! . e_

Jakkolwiek stoi na gruncie, który  Sttm 
nazywa „ p r a k t y c z n y m * ,  jest on najwięk­
szym marzycielem z marzycieli, jacy kiedy 
byli na świecie. Trudno wymowniej, dobitniej., 
w sposób bardziej przekonywający odstręczyć 
Polaków od połączenia się z Moskwą, jak to 
uczynił p. Krzywicki w swej broszurze. Jest 
on marzycielem tem niebezpieczniejszym, w 
niejeden może pomyśleć, ze tym SP0S? e 
zdradza Moskwę, że to nowy Wallenrod, 
nowej, oryginalnej formie. Niejeden tak po­
myślawszy, może się chwycić jego polityąi, 
pójść za nim bez świadomości dokąd zajdzie, 
z ślepem zaufaniem, z wiarą. Powiedzą so­
bie: A  już też tak źle z nami nie będzie, 
jak on przepowiada. I rzeczywiście, można 
być pewnym, że jakikolwiek rząd, choćby 
najdespotyczniojazy, jeszcze dałby nieszczęśli­
wemu narodowi więcej, niż daje p. Kr*y-
W1CK1.

Mniemałby kto może, iż wskutek połą­
czenia się z Moskwą, Polacy spodziewaliby się 
zarazem odebrać prowincje polskie od rzą- 
dów niemieckich, i w r a z  z n i e m i  przynaj­
mniej choć pod obcym rządem tworzyć jedną 
ojczyznę? I O tej kwestji nie zapomniał au­
tor. Przyłączenie polskich prowincyj, zostają­
cych pod panowaniem pruskiem i austrjg- 
ckiem, widzi zapewne jako prawdopodobne, 
a nawet może konieczne następstwo zdarzeń; 
ale to stać się może za jakie lat dwieście, 
n* d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i 11, i to wtedy, 
gdy już te kraje zupełnie będą zniemczonfe, 
gdy już w nich śladu Polski nie będzie.

, Trzeba więc dziwnie płomiennej wyo­
braźni, bujnej, wybujałej fantazji, jaką obdi- 
f?opy p, Krzywicki, aby przypuszczać, że 
człowiek, mający odrobinę zdrowego rozsąd­
ku, resztki jakiegokolwiek chociażby i wykrzy­
wionego sumienia, może dać się uwieść jego 
namowom.

Oto co się nazywa zhańbić się „gratis*, 
bez najmniejszej dla siebie korzyści, jak mó­
wi przysłowie: TraeaUler pour le roi de
Prusse!

Nie przytaczam wiele ustępów z tego 
obmierzłego dzieła. Nie dość ze twórca jego 
wyszydził, obryzgał błotem, oplwał p r z e ­
s z ł o ś ć  naszą, ale jeszcze p r z y s z ł o ś ć  
przedstawił nam w najstraszniejszych kolo­
rach, ten złowrogi sofista- marzyciel.

Wyrządził on jeszcze jedną krwawą o- 
belgę polskiemu narodowi. Oto, że niejeden 
przeciwko nam uprzedzony Moskal, po prze­
czytaniu tego dzieła, z oburzeniem bezstron- 
nem, w stronniczej jednak ku Polakom nie­
nawiści, zawoła: „Patrzcie, co to za naród
który  z j ona sweg0 takich ludzi wydaje!*
ż>tnJ ijn ^ r?ywicki przytacza zdanie staro- 
g(, £yC6 - k tórzy  utrzymywali, iż można dłu- 
Wielka Drnnie1być ani chwili c z ł o w i e k i e m ,  
że będąc pozornie^ to Jest prawdą,
się do istoty, zaledwfP° można zniiyć
mogącej. Pan Krzywiri-: lganicZBą nazwać się 
teorję Darwina y usPla™edliwia sobą

Opuszczam na kilku stronnicach 
szczący się p r z e o i s  en i a.c “  mie­
lący V r z e l l L / ^ 3źrCl  ak P°winni Po-

^ i  £ S S a staroźytay^ .  ani S i l p  
nomnika S  . / f -  Przedstawia^  żartnego 
? 7 n „ i  f‘ y sh . l«dzkiej, gdziebj w o g ł a -  
. , J f o r m i e  był taki stek płaszczenia

się, oiudow, nikczemności, jak przemowa, 
którą doradza autor narodowi polskiemu dla 
ujęcia Moskali.

Autor mówi, iż „zasady, koleje i przy­
szłość naszej o byt walki (jaki byt?!) do na­
stępnego dadzą się sprowadzić rezultatu: Zo­
stać na czas jakiś t y l k o  l u d ź m i ,  — i to 
stadium p r z e c h o d n i e  odbyć w w i e l k i e j  
p o k o r z e  i r e z y g n a c j i * .  (Str. 70.)

Niema się ,l;czego wstydzić być c z ł o ­
w i e k i e m !  Na, to rezygnacji nie potrzeba. 
Ale głos wewnętrzny mówił panu K., źe to 
co on nazywa: „zostać na jakiś c»as ludźmi*, 
znaczy, przetłumaczy wszy po polsku: z o s t a ć  
na  c z a s  j a k i ś  b y d l ę t a m i .

Czyżby nasntakimi, jakimi chciałby nas 
widzieć p. K., Moskale przyjęli!

Czyżbyśmy z narodem któryby nami w 
takim razie nie pogardził, magli się połą­
czyć? Autor tej książki przyznaje, że „w spo­
łeczeństwie rosyjskiem są o b j a w y  g r o ź n e ­
go  r o z k ł a d u  m o r a l n e g o ,  c i ę ż k i e j  
n i e m o c y 11 (str. 72) źe „młodzież rosyjska

ju ż  od  d w u n a s t e g o  r o k u  ż y c i a  m o ­
r a l n i e  z g u b i o n a 11, źe w tym narodzie „o- 
ko uważnego badacza o d k r y w a  s t r  a s z l i  
we s p u s t o s z e n i a ,  źe uie ma w Rosji ani 
s z k ó ł  d o b r y c h ,  ani  d o b r y c h  n a u c z y ­
c i e l i ,  ani  d o b r y c h  u r z ę d n i k ó w ,  że 
zbywa jej nawet na ludziach p r y w a t n e g o  
c z y n u ,  źe g a n g r e n a  toczy-naród rosyj­
ski, gangrena, która może i ich i nas zgubić, 
że d e m o r a l i z a c j a  szerzy się grożąc bez-. 
powrotnein zniszczeniem n a j k a r d y n a L 
n i e j s z y c h  zasad  porządkji społecznego: 
p o s z a n o w a n i a  w l a s n t r ś c i ,  o s o b y  i 
d u s z y  c z ł o w i e k a ,  grożąc socjalną z g n i ­
l i z ną ,  od której ł a t w i e j  n i ż  od  " c h o l e ­
r y  m o ż e m y  w s z y s c y  i oni i my poginąć, 
że obcy mogą zawładnąć jednymi i drugimi 
jak z b i o r o w i s k i e m  b e z r o z u i n n y c h  i- 
s t o t ,  a nazwisko Słowianina może stać się 
pośmiewiskiem i równoanaczn em nazwisku 
n i e wo l n i ka *  (str. 73) i pomimo to, utrzy­
mując że „historja kiedyś z d u m i e w a ć - s i ę  
b ę d z ie nad wielkością reform dokonanych 
od wstąpienia na tron wielkomyślnego mo­
narchy, w narodzie jak niektórzy szepcą 
dziś już na w ś k r ó ś  p r z y j ę t y m  z g n i - "  
l i z n ą 11 (str. 74), - pomimo to wszystko, 
dziwny ten polityk wkłada przemocą w usta 
Polaków takie słowa: „ C h c e m y  być wierny­
mi, najwierniejszymi sprzymierzeńcami waszy­
mi. Nie opuścimy was w żadnej potrzebie. 
P r z y n o s i m y  wam w d a r z e  s k a r b y  e- 
n e r g j i  nasze j ,  u m i e j ę t n o ś i ,  d o b r e j  
w o l i  f d o b r e j  w i a r y .  Żadnej myśli o 
secesji, o odłączeniu się. Owszem, n a  w ie (ci 
z  w a m i !  Oto. nasz program.*

Pan K. radzi ,w taki- sposób (którego 
tu tylko niektóre wyjątki podaję) przemawiać 
do Moskali „ c o  n a j p r ę d z e j * .  —  „Jak o- 
kiem zajrzeć — powiada — nie widać innej 
dla nas drogi . Wprawdzie mówi dalej. „Naj­
prawdopodobniej w y m r z e m y ,  nie docze­
kawszy się dni lepszy di. Atoli następne po­
koleń,a*! (9tr. 7 7 . ) -  „Należy mieć w
piersi dość męztwa, by dopełnić bez sze­
mrania, co nam p o w i n n o ś ć  k a ż e ,  i bez 
skargi przebyć k o n i e c z n ą  a g o n i ę * .  (Str. 
y ~  „Czyz to już nie wielkie szczęście, 
u m i e r a ć  ze świadomością, źe s ię  n a r e ­
s z c i e  p r a w d z i w ą  drogę z na l az ł o * .

' (Str 78.)
Ostatecznie rady swoje konkluduje autor 

tem, że „jest p o w i n n o ś c i ą  n a s z ą :  wy 
rzec się najmilszych dziadom . ojcom p r z e ­
s ą d ó w  —  dla prawdy!* A jes, tak pewnym 
tego, co mówi, że się niczem zb'ć nie da, bo

„nad czem się l a t a  c a ł e  m yśla ło  tego s p r a  
w i e d l i  w y  czytelnik nie m oże w kwadrans 
ja k i osądzić i p otęp ić!*  —  M yśli w ięc ten 
„ p r a k t y c z n y  p o l i t y k * ,  iż dość jest 
80 stronic za p isa ć: ażeby dw udziestom iliono- 
wy naród, liczący tysiąc lat istnienia -i isto 
lat niesłychanego w dziejach za ten by t m ę­
czeństwa, sk łon ić do sam obójstw a, —  i to  
„ c o  n a j p r ę d z e j ,  . n i e  t r a c ą c  c h w i l ą  
c h o ć  b y d z i ś I * 1 1 ja k ieg oż  sam obójstw a ? ! 
Z  duszą i z c ia łem ; do zabicia n a  w i e k i  
imienia, języku, w iary, posłannictwa, nadziei, 
czci, sumienia, uczciw ości, gcdn ości, wszyst­
k ieg o ; bo  to .w szy stk o ... ^ p r z e s ą d y ! ! ! *  i 

W wiekuŁ w którym  żyjem y, pojaw iły się 
choroby  ciała, których  dawniej nie znano, 
których jeszcze  nazwać nawet nie umieją, 
pojaw iły się też zbrodnie, na które słow  je ­
szcze niema w ludzkiej m owie. D o takich ąa- 
leży zbrodnia K rzyw ickiego. .• . . ,

G dyby kto powiedział, ze to m e jest 
zbrodnia, ale aberracja umysłowa, zgodziłbym  
się na to, ale z tem, że w takim  ty lao razie 
rnożuabj owo wystąpienie przyjąć za objaw 
zw ichniętego rozumu, gdyby podobnych  sza- 
Jeńców, w społeczeństw ie porządnie uorgan i- 
zowauein, zam ykano do więzienia lub szpi­
talu ' jak o najniebezpieczniejszych pom iędzy 
obłąkanym i.

Zatrzymałem się nieco dłużej nad roz­
biorem tej ohydnej broszury nietyiko dla wy­
kazania, jakie śmiecie znaleźć czasem można 
w polskim mózgu uorganizowanyin pod tchnie­
niem zepsutego powietrza, lecz aby dowieść 
zarazem, _ do jakich sofizmatów i aberracyi 
dojść można wyszedłszy z fałszywego punktu 
i przyjąwszy f a ł s z y w e  z a s a d y  za praw­
dziwe. Temi zasadami, których trzyma się p. 
Krzywicki są: 1. F a k t  d o k o n a n y ,  (le fait 
accompli). Przyjąwszy tę zasadę jako uspra­
wiedliwiającą, potrzebaby znieść wszędzie ko­
deks karny a każdego mordercę lub złodzie­
ja po dopełnionem morderstwie czy kradzieży 
uniewinnić! Fakt spełniony!... Cóż dopiero 
gdy mowa o zbtoduiach na wielką skalę! 
2)' ‘Pan K  mniema, źe w skutek naturalnej 
kbńietzności, n i e k t ó r - e  na/ rod^ pd ' g i -  
n ę ł y .  Nie zna elementarnej nawet Iristorji. 
Nigdy się jej nie uczył. Żaden jeszcze na 
świecie naród nie zginął. Poginęły p l e m i o ­
na niektóre, poginęły nawet ludj*.  które nie 
doszły do zupełnego rozwoju Źrcia. Były to 
albo poronione płody ludzkośći, albo ńWdo- 
rosłe jej niemowlęta. Zginęły wreszcie olbrzy­
mie p a ń s t w a ,  jak: A s s y r j a ,  B a b y f o ń ,  
R z y m .  Ale czy był kiedy n a r ó d  assyryj-

ski, babyloński, rzymski? czy był kiedy j ę ­
z y k  asyryjski, babyloński, rzymski, wreszcie 
choćby nawet pruski ? Narody, które się 
ukształtowały we wszystkich wartinkach po­
litycznego i społecznego bytu, nigdy nie zgi­
nęły ! Patrzmy na Greków i na Żydów na­
wet! Czyż nie lepszym byłby nasz byt taki, 
jak dziś Żydów, niż zupełna zagłada narodo­
wości? 3) S i ł a  m o c n i e j s z e g o  jest trze­
cią zasadą, której hołduje p. K. Kto mowi o 
p r a w i e  s i ł y ,  przewagi materjalnej, niechże 
nie mówi o Ilogu, o Opatrzności, _ o duchu, 
o misji. Dziś potężni M oskale; jutro mo­
gą ich pokonać Prusacy, pojutrze tych 
zgnieść mogą Chińczycy, Iudjanie itd. Więc 
my przestając być Polakami a zostawszy Mo­
skalami, nie wiedzielibyśmy czy na mocy pra­
wa silniejszego nie będziemy na prędce Niem­
cami- ’ 4. S ł o w i a ń s z c z y z n a ,  p a n s l a -  
wi z m,  s ł o w i a ń s k a  m i s j a  Moskwy, są to 
szumne frazesy, służące za pozór do rozsze­
rzenia panowania, bańki mydlane, nie mające 
ani historycznej, ani rzeczywistej podstawy. 
Słowian juz dawno nie ma; potworzyły się z 
nich n a r o d y ,  potomkowie starożytnych ro - 
zmaitych p l e m i o n ;  a te narody mogą żyć 
samodzielnie bez opieki Moskwy • jak żyją 
potomkowie Keltów, Gallów, Germanów itp. 
Moskale do Słowian nigdy nie należeli i nie 
należą. Juz dziś sami zaczynają się przyzna­
n a  do tego, ze pochodzenie fińsko-mongol- 
skie ujmy im nie przynosi. 5. Nakoniec piątą 
zasadą z poprzedniej^ wypływającą, która pa­
na K. na te bezdroża zaprowadziła wraz z 
innemi mrzonkami jego, jest owa wiara w 
pobratymstwo Rusinów z Moskalami, owa Ru- 
somania, która do niejednej zdrady dawała 
pochop i daje.

Takie zasady, które pobudziły p. K. do 
popełnienia haniebnej zbrodni odstępstwa i 
skazywania narodu całego na samobójstwo, 
powinny być z jak największą surowością po­
tępione. Dość już cierpieliśmy, aby jeszcze 
pierwszy lepszy marzyciel, doktryner, pseudo- 
polityk, czy zdrajca miał mieszać spokój na­
rodowi, zaczynającemu gorliwie a spokoj­
nie pracować. Tacy ludzie powinni być wy­
rzuceni ze społeczeństwa. Każdy drzwi przed 
nimi zamykać powinien, uważać ich jak wy­
klętych przez naród cały, jak zapowietrzo­
nych. Potrzeba utwory,yć pręgierz osobny dla 
zapisywania ich imion i podania na pogardę 
potomności. ***‘ l

   •  odyt
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Wobec takiego położenia, szpital nasz 
musiał ratować swoją egzystencję, stać się 
bowiem mogło, żeby starozakonni zapełnili 
wszystkie oddziały chorych, nie ponosząc ko­
sztów leczenia; czyli żeby szpital utracił głó­
wne źródło swoich dochodów, a tem samem, 
nie mógłby egzystować.

W  różnych więc czasach robił przedsta­
wienia do władz, różne odbierał rezolucje, 
naprzykład między mnemi, było postanowie­
nie ministerjalne, żeby starozakonnych, chcą­
cych się leczyć w naszym szpitalu, uważać 
jako obcokrajowców. .

Przyjęto wreszcie zasadę od lat kilKU- 
dziesięciu , żeby nie inaczej ‘ przyjm ow ać sta­
rozakonnych , jak  za złożeniem - z g óry  trzech- 
m iesięcznych kosztów  leczenia.

Zasada ta jakkolwiek nie oparta na źa- 
dnem wyższem rozporządzeniu, jako słuszna 
i praktyczna, utrzymała się do dnia dzisiej­
szego, i mniej więcej jest przestrzeganą.

Na innej bowiem drodze, nie było środka 
zabezpieczyć kosztów leczenia za starozą- 
konnych.

Zasada ta w niczem me krzywdzi staiu- 
zakonnych i nie narusza równouprawnienia, 
bo wypływa z konieczności i ich, własnej 
woli; vólenti non fit injunn  .

Trudno - zataić, żebyśmy radzi widzieć 
starozakonnych" w naszym szpitalu, zaciera­
łyby, się bowiem te rażące różnice, jakie roz­
dzierają nasze społeczeństwo, ale potrzeba i 
z ich strony . dobrej woli i nie uchylać się 
od ciężarów, jakie wyłącznie spadają ną 
chrześcian. ’ . ' • .. •

R ów noupraw nienie takie ty lk o  rozumie­
my, żeby w szyscy m ieszkańcy jednego kraju, 
używ ali rów nych  praw, ale zarazem żeby 
m ieli i rów ne obow iązki, tj. ponosili równe 
ciężary. Starozakonn i zaś pragną mieć wszy­
stkie praw a, a zw olnić się od wszystkich 
obow iązków . C hcą więc^ dla siebie przyw ile­
jów , przyznanie im których  dow odziłoby z 
naszej strony braku godności własnej, i stra­
sznej n iem ocy.

Takim sposobem faktycznie dochodzi się 
do równouprawnienia, i jakie uprawnienie 
być powinno, niechaj tutejsi starozakonni na­
uczą się z pamiętnych lat 1861, 1862 i 1363 
w królestwie Polskiem, Tam dzieliliśmy złe i 
dobre lośy, i byliśmy sobie braćmi, a nadra- 
bin Majzels szedł obok naszych biskupów, 
na obchodach polityczno-religijnych.

Błogosławimy tę chwilę swobody , w 
której geniusz polski, po wiekowej bezsilno­
ści, odsłonił się w całym blasku swej potęgi. 
Dzisiaj mało sobie ważymy wszelkie krzyki i 
dzikie pretensje całej hałastry tytułowanej i 
nietytułowanej, która pod płaszczem libera­
lizmu i fałszywej nauki, zapoznaje prawdę 
w religii, nauce, polityce i na każdem polu 
rozwoju ludzkiego, pędząc bezmyślny żywot 
w brudnym egoizmie.

P o takiem  wyjaśnieniu będzie można 
zrozum ieć h istorję Salam andry.

W  dniu 1. lutego r. b. przyjętą została 
na oddział położnic, bez pobrania z góry ko- 
sztów leczenia., starozakonua Gitla Salaman 
der, lat 50 licząca, żona kotlarza z Sokala. 
Ze względu że chora mogła przedstawiać in­
teresujący dla nauki wypadek, nikt jai.e.. up0- 
minał się o koszta leczenia.

R ów n ocześn ie  ordynujący lekarz c. k. 
profesor dr. C zy źe w icz , zapytał pisemnie 
dyrekcję, jak ie są przepisy co do przyjm o­
w ania starozakonnych  na oddziały jem u  po­
w ierzone nie w spom inając bynajm niej, ze ma 
na swym  oddziale starozakonną Na ta k ie -o - 
gólue pytanie, d yrek tor  dr. B erth leff dał ró ­
w n i e ż ' o g ó l n ą  odpow iedz, ze starozakonni 
przyjm ow ani b y ć  m ogą  za złożeniem  .z ..gory,
trzechmiesięcznych kosztow leczenia.

P o te j odpow iedzi zaraz d. 3 . lutego 
przysłano do zarządu kartkę p og low n ą  Sala­
m andry, z w łasnoręcznym  dupmkiemi c. k 
profesora, że Sa lam ander dow iedziaw szy się 
że będzie m usiała koszta leczen ia zapłacić,

SZPltOto°^jestlłrzetelny przebieg całej H) gor­
szącej sprawy, z którego okazuje się, a'  
lamander, pomimo że staiozakonna, p yję ą 
była do szpitala, bez pobrania z gory o-, 
sztów leczenia; — że zapisaną była ao p 
tokołu stanu chorych, i zostawała tu do 
trzeciego; że następnie nikt jej n ie w y p ę u z  , 
ale ona sama 'szpital opuściła, jak donOSl pa
c. k. profesor, z tego jedynie powodu, ze bę­
dzie w  obowiązku, koszta leczenia zapłacie.

Obowiązek ten, jak powiedzieliśmy, 
ży na wszystkich chorych w szpitalu naszym 
leczonych, śmieszna więc a zarazem zuchwa­
ła pretensja, żeby od niego byli -wolni sta­
rozakonni, dlatego tylko j że są stjaroza- 
konuymi.

W yjaśnienie to, do którego daty w szyst­
kie spraw dziliśm y najściślej, niech służy za 
odpow iedź Dziennikowi Polskiemu, który o- 
p ierając się na fałszywem  don iesien iu , w hr. 
37. z d. 9. lu tego rb . w ystąpił w obronie u- 
ciśn ioiiych  starozakonnych, i m ylnie ogłosił, 
źe starozakonna nie została przyj‘ ętą na o d ­
dział położnic, chociaż przedstaw iała intere­
sujący wypadek dla nauki akuszerek, -f- ' p o ­
m im o, że prym arjat odnosił się do dyrekcji 
có  do przy jęcia  chorej.

D odać w końcu m usim y, że Salamandra 
nie um arła pod  drzwiam i szpitala, ale dotąd 
przy życiu  zostaje w  Sokalu.

Najboleśniejszem w tej całej sprawie 
jest że pismo polskie, które niby dobija się 
samorządu dla kraju naszego, w chwili gdy 
sprawę rozszerzenia samorządu traktować 
poczęto w Radzie państwa, puścił tę zmyślo- 
ną bajkę w świat i potem _ nawet jej nie 
chciał odwołać, trzymając się przyjętej przez 
siebie zasady, aby nigdy kłamstw swych nie 
odwoływać, chociaż widział, jak wyzyskują ją 
i dzienniki niemieckie i członkowie niemiec­
cy Rady państwa przeciw nadaniu Galicji
autonomii. łiu

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie. JlOU

Z zaboru moskiewskiego nie mamy dziś 
ażniejszego. Toż samo prawie dałoby się i 
Izieć o zaborze niemieckim. Adresy, 1

. . .  ... ■ : f t
petycje i wiece, są tam ciągle na porządku 
dziennym, tak samo dziś jak w końcu ubie­
głego roku. Są one koniecznością, wywołaną 
przez postępowanie i zamiary tak rządu ber­
lińskiego jak i "niemieckich przybyszów w 
Prusach i Poznańskiem. Wciąż prześladowa­
nym i denuncjonowanym w najobrzydliwszy 
sposób, jedna tylko droga obrony pozostała 
Polakom, t. j. droga publicznych oświadczeń, 
i tej się trzymają." W  przeszłą niedzielę od­
było się znów dwa wiece w tym celu; jeden 
w Kostrzynie, drugi w Gostyniu, oba w Po- 
znańskiem. Na obu tych wiecach uchwalono 
adresy do ks. Bismarka, w których podpisa­
ni zastrzegłszy się, że ludność polska ma na 
celu tylko prace społeczne, odpierają znane 
słowa kanclerza w Izbie niższej, jakoby lud 
ni« był ze szlachtą, i proszą, aby nowe pra­
wa i zamiary rządu, jakiemi ma być jeszcze 
bardziej ograniczony ich język ojczysty w sto­
sunkach publicznych, zostały uchylone.

Otja te wiece były bardzo tłumne. Wło­
ścianie, pomimo roztopów wiosennych, przy­
byli licznie. W Gostyniu na przykład, gdzie 
przybyli włościanie z powiatów; Kościańskie 
go, KroOskiego i Średzkiego, lud wylęgał aż 
na dziedziniec dumu, gdzie się wiec odbywał. 
Zasługującem jest na uwagę, źe nie kto inny 
jak prosty włościanin. gospodarz Melchior 
Katarzyński, zagaił posiedzenie w Gostyniu, 
i to zagaił, mową tem więcej piękną , źe Dy-., 
ła prostą, ‘nie sztuczną, nie przygotowaną, 
nie obmyślaną Gospodarz Melchior Kata­
rzyński po prostu powiedział; „Njemcy chcą 
nam odebrać mowę i język nasz a do tego 
się naigrawają,“ a zatem niema innej rady 
jak tylko bronić się jak można. Szlachty i 
w ogóle to co zowią inteligencją, było bar­
dzo nie wiele, to też i na przewodniczącego, 
nikogo innego nie wybrano jak tylko ' ślusa­
rza Janaszewskiego. Ślusarz Janaszewski tak­
że dobrze się wywiązał z swej roli. Powie­
dział on: „Niemcy ciągle nas obgadują w
swych dziennikach i wywłóczą ciągłe h i s t o -  
r j e ,  i na naszą przeszłość i ojców, a ' na 
nas najgorsze rzeczy wygadują." Słowa to 
proste: widocznie płynęły z samodzielnego
przekonania i serca mówcy, lecz to nic nie 
znaczy —  Książę Bismark powie, źe pocho­
dziły z podszepta i nauki szlachty.

W  tymże samym celu i podobny wiec, 
tj. wiec przeważnie rzemieślniczo-włościański, 
ma się odbyć w Miłosławiu w przyszłą .nie: 
dzielę.

W  K u r jer  ze Pozn. znów została poru­
szoną sprawa gimnazjum Sremskigeo; sprawa 
to dawna, Od pół roku przyszło mieszkańcy 
Śremu i jego okolic kolącą do drzwi ro­
żnych u jakie takie uwzględnienie języka oj­
czystego, i zawsze napróźno. Dlaczego? Oto 
dlatego, że w gimnazjum śremskiem jest 214 
Polaków, a 75 Niemców i Żydów! — Choćby 
klasy paralelne z wykładem polskim w czte-. 
rech niższych klasach! —  wołają mieszkańcy. 
„Nie można!" — odpowiada minister Falk, 
ą prowincjonalne kolegium szkolne w Pozna­
niu łaskawie udziela rodzicom radę, aby i 
przed oddaniem dzieci do zakładu postarali 
się 0 to, ażeby te dzieci nabyły poprzednio 
wprawy w języku niemieckim

W  gorączce germanizatorskiej Niemcy ■ 
nie wiedzą już ćzęsto na kogo uderzać; biją 
samych siebie. £tąd zajścia przeróżne, w y - . 
chodzące ze zwykłego toku rzeczy, jak to 
świadczy następujący wypadek. Urzędowy 
dziennik Nordd. Allg. Z t g słynny z li­
cznych oszczerstw i podżegań na ludność 
polską, w Zapale walki uderzył na prokura­
torów rządowych w Górnym Szlązku, skarżąc 
ich o umyślne pobłażanie dziennikarstwu pol­
skiemu, gdyż są ultramontanami. Przeczyta­
wszy podobny nonsens, naczelny prokurator 
w Raciborzu, p. Hantelmann, wytoczył proces 
redakcji wspomnianego dziennika. 
ii! t ,  w -,\om hiń ńiiiUG. y w i t b o r w  
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Ma sobotniem posiedzeniu Izby przy 
szczegółowych rozprawach nad budżetem fi­
nansów, przemawiał monsignor Dupanloup, 
wyrażając żal, że nie mógł być obecny po 
przedniego dnia na posiedzeniu, kiedy posta­
nowiono odroczyć rozprawy nad petycjami w 
kweatji rzymskiej. Biskup orleański zapowie­
dział, że niebawem postawi wniosek, aby na­
tychmiast przystąpić do tych rozpraw. Dzien­
niki paryskie zapewniają, że biskup otrzy­
mał z Rzymu rozkaz przynaglenia tych roz­
praw.

Rada wojenna, której poruczonem było 
zbadanie kapitulacją postawiła wniosek, aby 
marszałka Bazaine pociągnąć przed sąd wo­
jenny. rostanowieuie to przeszło dwoma gło­
sami większości. Ponieważ Bazaine może być 
sądzony tylko przez marszałków, rząd więc 
jest w kłopocie albowiem liczba marszałków, 
którzy nie brali udziału w sprawie, za którą 
Bazaine pia być pociągany, nie wystarcza do 
utworzenia sądu wojennego. Dlatego spodzie­
wają oię. "e Postawionem będzie żądanie w 
Izbie, aby ten sąd mógł - składać się z mar­
szałków i jenerałów dywizji. Thiers ma być 
niezadowolony z tego, ze Bazaina przed sąd 
pociągają. Jedni utrzymują ze chodzi Thier- 
sowi, o uniknięcie skandalu, inni znów, że 
prezydent ma słabosć do Bazaine a.

Prefekt policji utworzył nową brygadę 
bezpieczeństwa pod nazwą. „Bngade de l’E- 
tranger". Zadaniem jej jest czuwać nad cu­
dzoziemcami.

Cena chleba w Paryżu zniżyła się 0 10 
centymów na franku.

N ie m c y .

Na porządku dziennym sobotniego po­
siedzenia Izby deputowanych było ustne spra­
wozdanie X III. komisji o ordynacji powiato­
wej. Referent, p. dr. Friedenthal, przemawia 
w tej treści: Stosunki nasze państwowe po­
trzebują zmiany, i to zmiany takiej, któraby 
dotykała wszystkich stosunków całego nasze­
go systemu państwowego. Zadaniem naszem 
jest, abyśmy dali nową podstawę do zupełnie 
nowej administracji, a do tego potrzeba 
zmiąn daleko sięgających. Jeżeli prawo to 
ma wydać owoce godne wolnego a ucywili­
zowanego państwa, to nie może się wyzuć z 
harakteru swego reformującego. Prawo dzi­

siejsze rooi powiat punktem Siodkowym kon­
stytucji. Dotychczasowy system stanów uci­
skał mniejszość interesowanych, dlatego zmie­
nić go należy. Gminy wiejskie powinny być 
wyemancypowane z pod władzy policyjnej 
dziedziców, których dziedziczna władza ustać 
musi. Obwody urzędowe będę pośredniczyły 
pomiędzy gminami a powiatem. Projekt ten 
zamierza wprowadzić decentralizację, samo­
rząd i urzędy honorowe. W  tym względzie 
sięga dalej nawet, niż ordynacja miejska.
”  1 Mówca dodaje,1 źe potrzeba, aby prawo 
w tej "jeszcze kadencji przyjętem było," bo 
chociaż nie przypisuje wielkiej doniosłości 
ruchowi socjalistycznemu po miastach, to je ­
dnak byłoby ze szkodą,' gdyby ruch ten i 
ludności wiejskiej miał się udzielić.
.... Po sprawozdawcy zabrał glos przeciw 
projektowi poseł Gottberg. Nie widzi on po­
trzeby wprowadzenia w życie nowej ordyna­
cji, która wprzódy stanom powiatowym po­
winna była być przedłożoną i zastosowaną 
nie do wszystkich części państwa, posiadają­
cych odrębne właściwości, ale .do pojedyn­
czych tylko prowincyj. Zdaniem mówcy, nie­
potrzebnie usiłują tak projekt rządowy jak 
projekt komisyjny zmieniać także reprezen­
tację powiatową i w miejsce dawnych stanów 
stwarzać liberalną biurokrację. Niema on nic 
przeciwko temu, " że żywioł miejski do wię­
kszego przychodzi znaczenia, i źe na jego ko­
rzyść projekt rządowy proponuje odmienny 
skład sejmików powiatowych, ale nie zgadza 
się na odbieranie dawniejszego znaczenia wła­
ścicielom dóbr rycerskich, na tworzenie tej 
wielkiej po powiatach liczby urzędów hono­
rowych, które zamiast uszczuplać zdolne są 
tylko powiększyć zastęp urzędników, którym 
pod zagrożeniem kary nie wolno odmąwiać 
urzędów. Ale to już. jest właściwością libe­
ralnego samorządu, są słowa p. Gottberga, 
źe tych urzędników, których tworzy, natych­
miast sam krępuje z obawy przed własnemi 
konsekwencjami. Wykazując, źe i stan finan­
sowy powiatów w skutek nowej organizacji 
ucierpi, wypowiada mówca przekonanie, że 
tylko na podstawie trzech stanów, uwzglę­
dnianych dotychczas jeszcze w prowincjonal­
nych stosunkach i prowincjonalnem prawo­
dawstwie, a nie według opłaty zmieniających 
się podatków, jakim jest . podatek od budyn­
ków, trzeba było oprzeć głosowanie. Nastę­
pnie przemówił drugi sprawozdawca konjisją,, 
poseł Bauchhaupt, w obronie projektu.

Podnosił on w gruntownem przemówie­
niu mianowicie trzy punkta tj. administracją 
policji wiejskiej, reprezentacją powiatową i 
reorganizacją administracji i takowe obszer­
nie rozebrał. Co się tyczy policji wiejskiej, 
to zdaniem sprawozdawcy, rządowy projekt 
oparł ją  na gminie, jako prawdziwej podsta 
wie władzy, która politycznie coraz więcej 
dojrzewając, większego też znaczenia dostąpić 
musi. Przyznaje on, źe sprawa reformy ad­
ministracji niedostatecznie jest rozstrzygniętą 
projektem rządowym, sądzi jednakowoż, źe 
prawo o organizacji przedłożone znacznym 
jest postępem na drodze rozwoju. Poseł dr. 
VirctlovY oatisj kry ty<4: poddaje obecny pio-
jekt, który jego zdaniem ani charakterowi, 
ani potrzebom ludności niemieckiej nie czyni 
zadość, wśród wyrzutów czynionych stronnic­
twu feudalnemu, że stawało zawsze na prze­
szkodzie urządzeniu stosunków gminnyc i 
powiatowych, zbija zapatrywania drugiego re­
ferenta, mimo to za P^yjęciem prawa się 
oświadcza, ponieważ według niego, ocs ępuje 
nareszcie od klasyfikacji ludzi na stany i nie 
prawi już o przyrodzonych przywilejach. Gło­
sujemy, sa słowa członka stronnictwa postę­
powego, za projektem, nietylko jakobyśmy 
sądzili, że dostąpiliśmy tego, do_ czego dąży­
my, ale jedynie dlatego, ponieważ prpjekt 
tea uważamy za przejście do lepszego stanu 
a za uwolnienie nas od nieznośnych dotych­
czasowych stosunKÓw.

Mniej szczęśliwym w swoich Wywodach 
i obronie dotychczasowej organizacji był po- 
sełMayer zArnswalde, członek frakcji feudal­
nej, który powierzchownie jakkolwiek czasa­
mi dość dowcipnie łamiąc kopię w imieniu 
arystokratów pruskich wystawił siebie i te- 
udałów na gromy posła Laskera. W  o urze- 
niu wypowiedział członek narodowoliberalne- 
go stronnictwa, że obecna _ ordynacja jest 
eksperymentem, z którego się wszyscy mają 
przekonać, czy Prusy rzeczywistą _ posiadają 
arystokracją i czy ta arystokracja zdolną 
jest w przyszłości zdobyć sobie władzę za­
sługą. 1 , 1 ’1 . . .

Poseł nasz dr. Szumanu nie uzyskał
głosu przy jeneralnej dyskusji nad ordynacją 
powiatową, jakkolwiek jednym był z pierw­
szych jeśli nie pierwszym na liście mowcow. 
Los, który rozstrzygał między dwudziestu 
kilku mówcami, i tym razem nie sprzyjał 
posłom polskim, a Rba_ wysłuchawszy wy­
mienionych wyżej mówców zamknęła jeneral- 
ną dyskusją. Pociesza się wszakże nasze ko­
ło sejmowe —  przyzwyczajone aż nadto do 
tego rodzaju niespodzianek — źe daną je ­
szcze będzie szanownemu prezesowi koła spo­
sobność odezwania się w ciągu rozpraw nad 
ordynacją powiatową a to tem więcej, ponie­
waż, jak się dowiadujemy; podano juz wniosfek 
ze strony polskich posłów, o określenie tak 
§. 145 projektu rządowego jak i §. 165 
zmian poczynionych przez komisję, wyklu­
czających księztwo Poznańskie z pod dobijo- 
dziejstwa nowego projektu do prawa.

Komisja 13 postawiła wniosek, ażeby Iz­
ba deputowanych uchwaliła, wezwać rząd do 
polepszenia bez zwłoki administracji policyj­
nej w prowincji poznańskiej.
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K r o n i k a Mili

—  Kurjerek lwowski. P ie r w s z y  b o h a t e r ­
ski te n o r  (H e ld e n te n o r ) o p e r y  w a rs z a w s k ie j , p an  
F rą n c is z e k  C ieś lew sk i, p r z y b y ł  w c z o r a j  d o  L w o ­
w a i z a a n g a ż o w a ł s ię  d o  tw o r z ą c e j  s ię  o p e r y  
t u t e js z e j .  P o  raz p ierw szy  w y s tą p i w o p e r z e  
M o n iu sz k i „ S a l k a " ,  w e  w to re k  p o  W ie lk ie j  N o ­
c y , p o  raz  lr u g i  w  s o b o tę , w  r o li  „ F a u s t a " ,  o -  
p e rz e  G o u w d a .

Przyiyi także do Lwowa basista upery war­
szawskiej pan Borkowski, i wystąpi w roli Me-

fistofela w Fauście. Pan Borkowski również z a ­
angażowany został do opery tutejszej.

Panna Kwiecińska, primadonna opery war­
szawskiej, angażowana teraz d^- opery tutejszej, 
orzybywa w kwietną niedzielę do Lw wa.

W niedzielę i poniedziałek przynywają ró­
wnież i inni śpiewacy i artyści dramatyczni’ za­
angażowani do tutejszego teatru.

A gdy już mowa o teatrze, to zawiadomić 
możemy tych, co subskrybowali akcje Towarzy­
stwa przyjaciół iscenjr narodowej, jżJ już przed 
ukonstytuowaniem się Towarzystwa otrzymywać 
będą bilety teatralne pu cenach o 20 °/a niższych 
od zwyczajnych, skoro się wykażą, iż złożyli 4 0 °/u 
zadatku na akcje subskrybowane. .Składać zaś 
te zadatki można w banku hipotecznym.

t\- Ceny miejsc w teatrze tutejszym były usta­
nowione , jeszcze w roku 1848. Od tego czasu 
wszystko podrożało, tylko ceny teatralne zostały 
te same. Nawet, pensje artystów bardzo' zna­
cznie musiały poskoczyć w górę. Komitet zało­
życieli zamierza ceny niektórych miejsc podwyż- 

; szyć, jak lóż pierwszego piętra i parterowych, a 
ceny dla stojących na parterze i ceny na ga_ 
lerję zniżyć.' Z wszystkich teatrów; ceny w 
lwowskim są najniższe. Podnosząc cały stan 
i  urządzenie teatru, ' podwyższając Dudżet p ła­
cy artystów, ..uie podobna się będzie obejść 
bez. podwyższenia cen wstępu Mianowicie ceny 
na operę muszą . być wyższe z powodu koszto­
wność* wystawy i wielkiego budżetu na (Śpie­
waków.

Reorganizacja sceny tutejszej nastąpić musi 
zupełna. Od. razu wszystkiego dokonać trudno, 
ale początek powinien być raźno i w wytknię­
tym kierunku artystycznym zrobiony. — '

Od udziału publiczności zależy powodzenie 
tej reorganizacji. Komitet założycieli wprowadza 
w życie tę reorganizację w duchu statutów 
przyszłego Towarzystwa, .a Towarzystwo uważać’ 
należy jako reprezentację pnbliczności. Czego w 
samoistnych narodach dokonują rządy co do 
teatru, kosztem skarbu państwowego, tego u 
nas sama jedynie publiczność dokonać może 
przez stowarzyszenie, to przystępując do niego 
to popierając je, ażeby wytknięte cele osiągnąć 
mogło. -

—  Stypendja JE. p. nauiiustnik nadał Jó­
zefowi Sochackiemu, słuchaczowi I.. roku medy 
cyny na uniwersytecie w Wiedniu opróżnione a 
dla medyków z funduszu naukowego przeznaczone 
stypendjum.

Sochacki jest synem, ubogiego prywatnego o- 
fiejalisty i odznaczał się zawsze zdolnościami, 
pilnością i wytrwałością, a otrzymawszy stopień 
magistra chirurgii i akuszerji zdał egzamin doj­
rzałości i oddaje się teraz dalszemu wykształcę-" 
niu w ubranym zawodzie. vw.' - ‘ iw ,

—  Dekoracje. Podpułkownik p. Karol Muszyński 
z pułku arcyks. Nassau Nr. 15., w dowód uzna-1 
nia jego znakomitych i wyczerpujących prac na 
poin wojskowo-naukowom, otrzymał od Casarza 
krzyż orderu Franciszka Józefa;

— To w a rzystw u prawnicze. W sobotę
d. 23. marca z uderzeniem godziny pół do 7. 
odbędzie się posiedzenie sekcji dla prawa pozy­
tywnego. Porządek dzienny: Dalszy ciąg roz-
praw o ustawach w przedmiocie^ ksiąg grunto-
wych. '‘Vr

—  Drugi tom rocznika To w a rzystw a  te­
chnicznego właśnie opuścił prasę i jest do na-, 
bycia w każdej księgarni; główny skład znajduje 
się w księgarni Karola Wilda, cena egzemplarza 
1 złr. 60  ct. Tom ten oprócz wiadomości do-, 
tyczących historji i obecnego składu Toyjąfzyątwą 
zawiora następujące rozprawy;

Br. Oskar Fabian. O zbieżności i rozbież­
ności szeregów nieskończonych. Dr. Opolski: Trzy 
odczyty o kwestji latrynowej. Dr. Oskar Fabiau: 
Uginanie się światła i długości fal. Dr. Czesław 
Eodecki: O zdrowem utrzymaniu pomieszkań ludz­
kich w ogólności a budynków szkolnych w szcze­
gólności .

Zarazem można nabyć1 pierwSz^ tom Roczni­
ka po zniżonej cenie 3 złr.

—  Ekonom isty zeszyt II. za miesiąc luty 
zawiera: Skład reprezentacji sejmowej ,w hid-
których państw ach  europejskich. Rys statystyki 
porównawczej miasta Warszawy. Część I. sta 
ty s ty k i  zabudowań i ladności,' .żestawil Witold 
Załęski. Pogląd ekonomiczny fla kweśtję pod­
wyższenia płacy robotnikom, napisał Ignacy sjol- 
draczyński. Wspomnienie pośmiertne Moreau de 
Jonnes podał W. Sumer. Kronika ekonomiczna. 
N o ta tk i  bibliograficzne,

Fałszywe monety srebrns zdawkowe.
Urzędowa Wiener Zeitung  p isze: Kilka dzian-; 
uików rozniosło wieść jakoby w wielkiej Ildści 
fałszywe monety zdawkowe srebrne kursowały i: 
kasa krajowa cały wór takowych posiadać miała. 
Wiadomość tę o tyle sprostować należy,, że w 
kasie głównej znajduja się worec/.ok srebrnej 
monety fałszowanej bądź na drodze fabrycznej, 
bądź na drodze gaiwanoplastyczuej, w sumie 43. 
złr. 80 ct., które wszystkie z wyjątkiem 3 z tir, 
3 0  ct. za fałszywe uzuaue zostały. Ostat na 
zwłaszcza metoda fałszowania!tj. na drodze galwa- 
noplastycznej okazuje się najuiebezpieczmdjszą, gityż 
monety z wielką trudnością zwłaszcza. 20  ct, 
gdy świeżo wyszły z fabrykacji, są nader trudne 
do odróżnienia od prawdziwych. Poszukiwaiiia 
za fałszerzami jak najenergiczniej rdzwinęly Or­
gana, policyjne. j»i4xbi uucMi | _

—  W „S ło c ie 1 nr. 101 z 3. stycznia rb. 
pod „Odkrytą rąbryką" znajduje Się uastępnjąóy 
artyknł :1'" '  ■ ‘

„Stawiam 4 pytania czytelnikom ao od­
powiedzi: 1 , " 0<l1

1. Jak ciężko grzeszy taki alumnus, który 
po ukończonych 1 6 -letnich stndjach, żeni się 
z taką panną, o której jest przekonany, że ona- 
przesiąkła l a c k i m  dnehem, i żadnej ^iadomo^ci
0 świętej Rusi nie posiada?

2.  Na jaką opinię zasługuje taki ksiądz," 
który po 26-letniem pożyciu z żoną, nie wpły­
nął na nią tyle, aby taż przynajmniej z męiojn
1 z dziećmi po rusku mówiła?

3.  Co powinienby konsystorz zrobić z tym­
że księdzem, jeżeli on jest administratorem de­
kanatu złożonego z 7 parafii ?

4 . Na jaką opinję zasługuje tenże ksiądz 
jeżeli on swoim córkom dał same. lackie imiona, 
ja k : Wanda, Kamila itp.

(podpisano) R uski1 ksiądz."
Takie rzeczy pisze ksiądz ruski, a Słowo 

je drukuje! Czemże jest u tego rnskiego księ­
dza religia? —  Religia! — . -która stać .powinna 
ponad wszystkie sprawy inne. Religia chrześci-

• f
ańska! która uczy kochać bliźniego, jak sie­
bie samego, bez względu, jakim językiem bliźni 
mówi Zapewne ten ruski ksiądz ' nie' obchodzi 
Zielonych Świąt, 'bo wtedy musiałby uczyć swo 
ich parafian, że gdy >Duch ‘ Święty wstąpił w 
apostołów, ci odrazn wszystkiemi mówili języka­
mi i kazano im rozejść się po całym świecie i 
kazać ewanielję wszystkim narodom. On przeci 

. wnie, -— on chce, aby ksiądz ruski mówił tylko 
po rnskn, aby nawet konsystorżv nawet, w spra­
wy domowe księdza mieszał się tak dalece iżby 
wglądał, jakim językiem między nobą w domu 
mówią żona i córki księdza i jakiej narodowości 
imiona córki jego .mają. Wobec ruszczyzny zni­
kają, według niego, wszelkie obowiązki kapłań­
skie. Ksiądz ruski, choćby był kapłanem naj­
przykładniejszym, nie powinien być administra­
torem dekanatu, a zapewne nawet i księdzem 
być nie powińihnf' —  wedłng jego zdania —  
skoro w domu tego księdza żona i córki po 
l a c k u  mówią, albo lackie imiona,noszą. R u - ’ 
szc?yzna jest glównem znamieniem wschodniego 
obrządku. Kto jest Rusinem, nie może do tego 
obrządku ńależeći Otóż wielka  ̂ prawdziwa idea 
chrzc.śtókńśtwa! Otóż idea katolicyzmu! —  Do 
takiego stopnia zdegradowaną jest rengia cnrze- 
śoicińska ii tak piszącego ruskiego księdza ! —  
Religia u niego 1 mb jest celem życia ludzkiego, 
jeśt tylko środkiem dla celów ruszczyzny. Gdyby 
to 'zdanie tego rnskiego księdza, było powsze- 
chnem ruskich księży zdaniem, śmiało powie- 
dziećby można, że księża ruscy rćligii uie mają.

Gdyby pisząćy te pytania wystąpił był nie 
jaka ksiądz, tylko jako Rusin, i zaatakował był 
przeciwnika nie jako księdza i jako dziekana, 
tylko jako Rusina, i nie mieszał był w tę spra­
wę darodowościow.ą żadną'władzę kościelną ; mo- 
inaby było' zdanió jego, jako z przekonania wy­
pływające, uszanować,' alt przemawiając za ru­
szczy zną w charakterze księdza, przeciw księdzu, 
jako ksiądz wzywając do.tego pomoc W s y s to - 
rza nawet, f  zdradzając nienawiść swoją ku 
wszystkiemu, Co jest lackim, ułożył tylko 
dowód, źe sam nie jest księdzem z powołania, 
źe jest na duchn bardzo ubogim, ą co da cha­
rakteru pogardy godnym.

— Z e sz k o ły  leśniczej. Z zapisanych pier­
wotnie na wykłady z gospodarstwa lasowego 
160 słuchaczy, tylko czwarti część pozostała 
obecnie. Ubolewać wprawdzie .nałoży, ' iż pierwo­
tny zapał szybko, ostygł, pozostała jednak re­
szta składa się z jędrnej i wytrwałej Młodzieży, 
która z całym zapałem ję ła  się pracy, i spodzie­
wać się należy, iż znakomite ze szkoły tej od­
niosą korzyści.. Al bowiem.najzdatniejsi profesoro­
wie nauk przyrodniczy cl ze Lwowa i Dublau, 
udzielają przedmiotów do zakresn tej gałęzi go­
spodarstwa wchodzących. Miernictwo, rysunki 
geometryczne,, zoologia, botanika, klimatologja, 
agronomja, iniyniorja należą do zakresu teorety­
cznego leśników —  dyrektor zaś pi Henryk 
Strzelecki, który był właśnie twórcą iego zakła­
da, nie wstaje w pracy, a biorąc w udzielaniu 
nauk największy udział, zamierzył tez naukę 
teorji połączyć z praktjfcznem zastosowaniem, i 
w tym celu odbył w dniu 2. marca .b. r. w 
gronie 14 słuchaezy kursu leśnictwa pierwszą 
naukową wycieczkę w lasy gminy lwowskiej nafiUiOSKO. ° .. J*T* .j t*1 1

Znakomity ten badacz przyrody, mimo g łę ­
bokiego śniegu, dżdżystego.(powietrza i przykre­
go terenu przeszedł ze słuchaczami swoimi oko­
ło  półm ilow ą-przestrzeń, udzielając swoich dłn- 
goletnią pracą nabytych .wiadomości, tłumacząc 
nasuwające się qo krok hjawiska. Wiele też w 
istocie byłp do, widzenie, albowiem przywódzca 
wybrał część lasii właśni6 taką, ;która, najwięcej 
dostarczyła przedmiotów zastanowienia godnych i 
wszechstronnie pouczających. W  przeciągu pięciu 
godzin odkrył p. dyrektar słuchaczom swoim 
ęe-iełe pouczających, praktycznych i .bardzo wa­

ln ych  ..zjawisk, a aadięcając. ich da korzystania 
w zastosowaniu prastycznem, polecił opisać od­
bytą wycieczkę.

-  Stan. Jcasy To w a rzystw a  bratniej po­
mocy akademików Polaków w  Prószkowie

h JCońcem kursu- r?ipowego M 7.1/0B. oq
D o c h ó d :  Remanent z kursu ltuiegu

1871 r. 566 tal. 7 srb. 3 fen.; Z składek człon­
ków miejscowych, l O I ja l . ;  Ze składek członków 
zamiejscowych 70 tal’.; Ze składek członków ho­
norowych 24 tal.; Jako datki nadzwyczajne 2 ] 
tal. 20  srbg. Razem 782 tal. 27 srbg. 3 fen.

R o z c h ó d :  Stypendja i wpisowe dla 2
,stypendjatóię. 218 tal.; Porto pd Rstówi do człon­
ków 5 tal. .4 ;srbg. Razem ,?23 tłfi. 4 ,8thg.

Remanent na kurs letni L872 wynosi 
559 jtal. 23 ątbg. 3 fen.

Yi rewersach są wiuui Towarzystwu i pp. 
Krupiwyicki 256 tal., Malgorząpjj® 29 tal. f ło e -  
ki, 50  tal. Razem 335 tal. . .y j

Zaległe składki przyjmnje nowowyoraua dy­
rekcja, do której należą, pp. M. Chamiec,jrtjezęa,
L. Hejuowski kaajer, W . Kisialnicki kurator;.

Proszków d. 18 marca 1872.
j i ?  Prądzyński prezea..,,i

' Sekwestrator podatków w  niebezpie 
CZBhstwie Życia. Kilku mieszkańców w-si lktense- 
gits na Bukowinie zmówiło się, niezadowoleni z 
poboru zaległych tiależytości podatkowych przez 
Sekwestratora, iż 'Skoro Się tenfce pojawi; natych­
miast go powiesić chcieli na przygotowanej już w 
tym celu szubienicy, i tym sposbbem pozbyć się 
chcieli natrętnego gościa. Tylku-1 energicznemu 
wdaniu się w tę sprawę naczelnika gminy f  wię­
kszej lic2by mieszkańców z a wdzięczy 6 należy, i i  
go zdetano uwolnij z rąk tych doraźnych sędziów 

—-  Z Gródka (Kuratela, czyli decemvirat w 
Radzie gm innej) Jńi w poprzednich iaych kore­
spondencjach donosiłem, ii  burmistrzówim B tu- 
tejsżej Rady gminnej, a szczególniej zwierzchni­
ków tejże, czy oni się nazywają Smyk czy Hen- 
ze, majątkiem gminnym i-sprawami miasta, nie 
może długo trwać bez sprowadzenia całkowitej 
ruiny tegoż i  ściągnięcia zupełnego rozprzężenia 
i nieładu W' zarządzie miasta, jako też, iż musi 
prędzej czy później, jeżeli tylko istnieje jaka ta­
ka władza, mająca rację h y ^  nastąpić rozwią­
zanie tej reprezentacji.

PrzewidywauiS me 'ziściły się co do joty.
Nie wdając się dziś w szczegółowe rozpisy­

wanie wszystkich rażących wad tej Rady gmin­
nej, które zresztą i tak już wysadzona z łona 
tntejszego Wydziałn powiatowego, komisja celem 
wglądnięcia w tę gospodarkę, dowodnie wykazała, 
zanotuję tu tylko to, iż 3. E. namiestnik, prze- '  
konawszy ‘się o małoletności teraźniejszej 'Rady 
gminnej, zarządził pod dniem 29. lutego br. roz­
wiązanie tejże.
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W  skutek tego ito nakazu przeprowadziło’ tu­

tejsze starostwo z uzuania godną szybkością d o ­
raźne rozwiązanie Rady gminnej 
stu po łfrprzedniem zniesieniu ęię z 
tową, dziesięciu opiekunów.

Ten to decemvirat z c. uwednikióui «u- 
tejszego starostwa, jako desygnowanym Durrni- 
strzem na czele, ma aż do całkowitego ukonsty­
tuowania się nowej, za kilka tygodni wybrać się 

■ mająeej Rady, sprawami miasta zarząazać. "  Już 
ze samege wyboru powołanych mężów żjuifania, 
z których połowa należy do inteligencji, domy­
ślać .się należy, iZ tak tutejsze starostwo, jako 
tęż_ ( Wydział powiatowy pragnęłyby, by w gro­
nie przyszłej Rady "gminnej zasiadali tylko lu­
dzie prawi i inteligentni, jakoteż ukazuje się i 
to, iż teraźniejszy kierownik starostwa w calu -me 
myśli iść w siady swego poprzednika i dawniej­
szych pozostałych tu jeszcze popleczników ętegoż 
którzy póśrednio dó tej opieki 
wadzili.

Jedno tylko co do wyhoru teraźniejszego za­
stępcy burmistrz# . wytknąć należy, żo Wjflział, 
Rady powiatowej, któremu przecież miejscowe sto­
sunki nie powinny .być obce,' wyforytuwał na. tę 
posadę starca 70letniego, należącego do smutnie 

“ “%nauej' kliki niemieckiej Henzego i spółki, za- 
miast polecić jjzłowieka sprężystego #  dobrej ch^- 
oi dla miast i, na którym nie^brak między tutej­
szą inteligencją. j  . .

A chociaż Gródeczuk nasz, jak teu .nierządny, 
i marnotrawny -Synaleb, zaledwie od kilku dni 
stoi pod kuratelą rządu, a już się szykują do­
piero co upadli z,e s-wej - wielkości dygnitarzy do 
nowych zapasów wyborczych.

Już wychylają dawniejsi bankruci polityczni 
Sciekawie sw# główki, ' czyhając tylko na dogodną 

sposobność, by przy możebnem rozbiciu się g ło­
sów Jwy})orców, łub przy łatwo nastąpić mającej 
niezgodzie tychże, odzyskać znowu swe intratne 
posady i inne z tom polączdne dogodności.

S z y d ło  i p ió ro , m ł o t ? i , ‘ d łu t o  le ż e ć  będ zie  
ty m  ra ze m  d o ść  d łu g o  z k rz y w d ą  n ie je d n e j b ie -  

”  d n e j r o d z in y  o d ło g ie m , a  m ia s to  s k r z ę tn e j  i su ­
m ie n n e j p ra c y , p iw o  i w ó d k a , m ió d  i w in o  la ć  
się b ę d z ie  p o  śu ia d a n k a ch  i k o la c y jk a c h  ’  struga­
m i, c h o ć b y  i na  k re d k ę  w  g a r d z ie łk a  s k a p to w a ć  
s ię  m a ją c y c h  z .w olen u ik ów , o s z o ło m io n y c h  tru u  
k iem  i  o tu m a n io n y c h  ró ż n e m i o b ie tn ic a m i m ie ­
s z cza n  i d o b ro d u s z n y ch  c h ło p k ó w  z p rz e d m ie ś ć .

I  nie byśmy w końcu nie mieli przeciw tej 
agitacji wyborczej, gdyby takowa tylko jdofną i 
sumienną sprawę miała ha względzie. Lecz jakiż 
to jest ostateczny cel tej zaczynającej się jnż u 
nas walki przedwyborczej. Oto ten, by dawniejsi, 
niepoprawni, zbankrutowani radni wraz z eiemnem 
chłopstwem, i jeszcze gorszem uiemieckiem nie- 

^ ^yc|I|wepo miaefch, * żydostwem, ihotrli znowu l 
* wykluczeniem tutejszej dość licznej, lecz przyci­

śniętej inteligencji bez wszelkiego doraźnego nad­
zoru, -związawszy się poprzednio przy kieliszku 
iub kuflu w jedną klikę, śmiało i po dawnemu 
ąk skrawami, jak i też majątkiem gminy gospo­

darzyć. 1
Zuając jednakie tutejsze stusunki aż nadto 

dobrze, jesteśmy tego niezłomnego przekonania, 
ie  podobne aczkolwiek smutne i mało gdzie wy­
darzające się komedje, tak długo w naszem mie­
ście ponawiać się będą, dokąd ludzie inteligentui, 
a dobrej wiary, skonsolidowawszy się w jeden 
silny zastąpŁ nie postarają się przy pomocy władz
0 to, hy prawdziwa tutejsza inteligencja, mająca 
tylko dobro miasta a nie prywatę na względzie 
w przeważnej liczbie weszłą ' w. .sljład nowej R a-' 
dy gminnej.

—  P. Emil Westerwelle zamieszcza w 
Gcrmanji następujące oświadczenie, które po­
dajemy w tłómaczeniuf Kurjera Poznańskiego-.

„ “P o n ie w a ż  teraz je s te m  z n o w u  z w ię z ie n ia  
u w o ln io n y  i p o n ie w a ż  p o  s z e ś c io -  c z y  o ś m io k r o ­
tn y c h  p r z e s łu c h a c h  n ie  z d o ła n o  we m n ie  z n a le ś ć  
ż a d n e j w in y , p rz e to  s ą d z ę , iż  o b o w ią z k ie m  je s t  
m o im  z d a ć '  p u b lic z n ie  o św ia d c z e n ie  o is to c ie , 
c z y n u , k tó r y  d a ł  p o w ó d  dii w y to c z e n ia  m i ś le d z ­
tw a . Byłem w cz w a rte k , d n ia  15. lu te g o , w re ­
stauracji Schulza w Poznaniu ; r  ze mną znajdo­
wał s ię  je d y n ie  s e k re ta rz  banku r e n to w e g o , p»n 
„kich6r. Mówiliśmy najprzód o sprawach rn ie j- 
cznych P rz e s z liś m y  do spraw polity-
n a s  oczywiście k rT p o m i? d z y  ln n e m i: ” C zek a  
d ł u g o  potrwają. T M e r ? V a t° '  U ^ d y  ThlerSa 1116 
d z li  k r z e s ła , 1 ZZ  S g f .  W™ N  
przyjdzie znowu d o  j e t o h K o m u n a
bez wątpienia znowu będzie . n o l i i S  Z  
Dóssler rzekł na to: „ „ To  dobrz„ Jże “
Bismarka u stora, na co ja odparłem : „ ąjak 
lecz Bismark nie zawsze nas wybawi z amba­
rasu. Zresztą niejedno się jeszcze zmieni, ró­
wnież i w Berlinie." * Pan Dóssler zapytał mnie 
wtedy, jak to rozumiem/ Odpowiedziałem mu: 
„„W szystkie te przedsięwzięcia, które się po 
wojnie świeżo pojawiły, np. stowarzyszenia akcyj­
ne. nie mogą mieć po większej części trwało­
ś c i / 4— W (ialszjm przebiegu rozmuwy wspomnia­
łem takŻ6, że w najbliższych dniach do Berlina 
pojadę; był to zamiar, który już od wielu mie­
sięcy żywiłem i o którym moich znajomych p o ­
znańskich dawno zawiadomiłem. Taką jest pro­
sta istota czynu, w  denuncjacji atoli, o której 
się po mej z ąazet dowiedział^nlj

ię  z d a je ,  n a n ies ion ą  z o s ta ła  
p r e z y d jn m  p o l i c y j *  Z l 1 ■ 
w y p u s z c z o n o  c a łk ie m  °  i  ,  ■ erllD ie 
m e g o  w y ra ż e n ia  .g łó w n ie  6 •«, • 
s z a lb ie r s tw a  g ie łd o w e  i m la lo > to  j o  t
W z w ią zk u  p o z o s ta ie  B,zyfi. 0 ’  c o  z b iern i
m y ś l s łó w  m o ich  z r o z u m ia łą  j®*, ,.y lk °  CzyD' 
k ró le w sk ie  b e r liń s k ie  p re z y d iu m  u o l t  UareSZC19
1 mnie f-ir-lhrrzn™, PollCJJD0 UaZWa- ło  mnie „ „lar.atycznyin katolikiem"" to Drze"
ciwko temu energicznie remonstrować widzę /ię 
spowodowanym. Szanuję niewątpliwie zasady mej 
religji i staram, się żyć podług przepisów "mego 
kościoła, ale „ „fanatyzmu" “ wszyscy ci, którzy 
zemną żyli, nigdy pewnie u mnie me spostrzegli, 
jak (to i mci dawni wojskowi towarzysze w 

I 1 Germanii po kilkakroć poświadczyli. Nareszcie 
zakończyło królewskie prezydjum policji w Ber­
linie 'znane swoje, w gazetach zamieszczone spra­
wozdanie urzędowe temi słowy ■ » „Od uwag nad 
charakterem tego politycznego zamachu powstrzy­
mujemy się chwilowo, później jednakże o nim 
mówić będziemy.“ “  Byłoby mi bardzo przyjemnie, 
gdybym teraz się dowiedział czegośkolwiek o 
„„tych  uwagach.11 “ Berlin, 13 marca 1872 .

Emil Westerwelle■.«
—  Wiadomości literackie, naukowe i a r­

tystyczne. W Nowym Jorku w Stanach Zje-

i która, jak. 
do królewskiego 

i Poznaniu, 
co się podług

dnoczonych Ameryki^ począwszy od 15. marca

f j  ;  . i
1872 z a c z ą ł  w y c h o d z ić  raz n a  tydzień, c o  pią­
te k , d z ie n n ik  p o ls k i p o d  tyt.: Swoboda pod r e ­
d a k c ją  J u lia n a  D r o z d o w sk ie g o . W  Europie w ra z  
z p r z e s y łk ą  k o s z tu je  ro czn ie  3  doilary bO cen­
tów. B ió r o  re d a k cy jn e  z n a jd u je  się w pomieszka­
n iu  s e k re ta r z a  T o w a rz y s tw a  Z je d n o c z o n y c h  P o l a ­
k ó w  w A m e r y c e  p o d  n u m erem  411 East”  14 
S tr e e t . T o w a rz y s tw o  m a  n a  celu zbudowania 
D o m u  p o ls k ie g o  w  Nowym Y o r k u , 
i—  ■ ^ o u r  la  P a tr ie  s ’ il y o u s  p l a i t , "  O d e ­

z w a  k s . b isk u p a  D u p a n lo u p  d o  d u ch o w ie ń s tw a  
fra n c u z b ie g o  w t łu m a c z e n iu  k s ię d z a  O s tro w icz a  
wyszła n a k ła d e m  J. K. Ź u p a ń s k ie g o  w P oznan iu .

1 —. '.W  drukarni Kraju  w Krakowie, wyszło- 
dziełk. p. L. Masłowskiego p. t.: „Prawo po­
stępu". Ustępy z tej rozprawy drukował K r oj 
w felietonie.

—  W  Dreźnie (n dr. Blochmana 1872. 
8o stron 150) wyszło dzieło p- t.: „Przemowie 
nia i kazania przy różnych okolicznościach wy­
głoszone" przez księdza dr. Respądka, O. P. dr. 
b. profesora prawa .kanonicznego a toiaz probo­
szcza w Poniecu. Mowy ks. Respądka odznacza­
ją  się patrjotyzmem, pięknej?1 myślami, ozdobną 
formą i dobrym językiem. Zeszłego roku wydał 
także w Dreźnie piękną rozprawę p. t .O jc z j -  
zna ze stanowiska cbrześcjanskmgo. .

Uczony i pracowity ks. Polkowski napi- 
sał dzieło „o Koperniku" które nadesłał „a 
konkurs ogłoszony przez Wydział historyczny 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu,’  Te- ’ 
muż wydziałowi przysłał rozprawę dr. Karoi Li- 
oelt p- t.: „O biblii królowej Zofii profesora Ma­
łeckiego i o Psałterzu Małgorzaty przez profeso­
ra Nehringa wydanym11, którą vv roczniku Towa­
rzystwa drukować postauowiono. Pan Karol H of­
man n z. Drezua nadesłał: „Słowo o najdawniej­
szych grobowcach królów polskich.". Na posie­
dzeniu marcowem historycznego Wydziału Tow. 
przyj, nauk, p. Stanisław Koźmian (inny od kra­
kowskiego tegoż imienia i nazwiska) wiceprezes 
tegoż Towarzystwa odczytał bardzo zajmującą 
pracę „O życiu i dziełach Konstantego Gaszyń­
skiego." Oceniając wielkie dobrodziejstwa Sewery­
na lir. Mielżyńskiego dla Towarzystwa poczynio­
ne, który kupił dom dla tegoż Tow, ofiarował 
mu bibliotekę z 10 .000  tomów złożoną, mnóstwo 
lycin i 400  olejnych obrazów, Towarzystwo wy­
brało go na honorowego prezesa i pięknie zro- 
biouy dyplom wręczyło mu w Miłosławiu przez 
umyślnie na ten cel wybraną deputację, którą 
składali: Karol Libelt, dr. T. Matecki, dr. „Świ­
derski i Feldmanowski.

-r- Wykaz zmarłych osób od 12. do 16.
marca. Stanisław Krzyżanowski, sekretarz z ban­
ku 3 3  1. na suchoty'. Auua Haar, wdowa po 
profesorze 75 1. na porażenie płuc. Józefa U- 
kraińska, zarobnica 15 1. na tyfus. Józefa K a-’ 
ban, zarobnica 70 1. na gruźlicę płuc. Marja 
Gnalewicz, żona stolarza 85 1. ze starości. Zo­
fia Kraczyńska, zarobnica 54 1. na tyfus. Karo­
lina Lancet, córka grejslera 22 1. na wrzód w 
żołądku. Michał Zielonka, piekarz 35 1. na zapa­
lenie płuc. Antoni Fried, c. k. nadporucz. 47 1. 
na zapalenie płuc. Eugen Goralewicz, słuchacz 
praw na zapalenie nerek. Marja Stohr, wdowa 
po urzędnika 65 1. na raka. Tomasz Hański, 
zarobnik 80 1. ze starości. Aleksandra Motyle- 
wska, żona właściciela domu 33 1. na gruźlicę
płuc. Ludwika Ehreufeld, żona właściciela domu 
60 1. w skutek poderżnięcia gardła.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie U przyrządzie zacierowym 

Hatschek’a (Odczyt p. Ruff.) (Dokończenie.) Na 
zakończenie jeden jeszcze obraz otrzymanych m 
Marton-Vasar rezultatów:

Przedewszystkiem oświadczyć muszę, że g'u- 
rzelijia ta urządzona jest w sposób bardzo piflr- 
wotny, i ie  czystość, która jest podstawą całej 
pracy w gorzelniach, bardzo wiele pozostawia do 
życzenia, j .  W Marton-Vasar zacier odbywa się 4 
razy dziennie. "W naszej obecności użyto do za­
cieni 26 miar kartofli po 91 funtów, zatem oko­
ło 24 cetnarów. Zwykle jednakże zaciera się 26 
cetnarów. Dodatek zboża, jakoto słodu i żyta na 
hołowicę, 8 °/0 użytych kartofli. Jako naczynia do 
fermentacji użyte są 2 kadzie po 56 wiader i 
jedna kadź fermentacyjna, objętości 28 wiader. 
Fermentacja trwa 12 godzin, i w tym ćząsie za­
cier fermentuje do l 1̂ 0 cukromierza, jakeśmy to 
za pomocą naszych własnych narzędzi przy dwóch 
kadziach sprawdzili.

Wydatek spirytusu wynosi według oświad­
czenia dzierżawcy 16 wiader 81 °/0. Wydatek ten, 
niewliczając użytych 8 °/a zboża, wynosi 5 .04°, 
podczas, gdy przy dodaniu trzykrotnej ilości su­
rowcu spada na 4 .07°. Okaz kartofli wyrabianych 
w Marton-Yasar, rozbierauy chemicznie w Peszcie, 
wydał 17.56 °/0 krochmalu, wtedy, gdy tenże sam 
okaz, rozbierany przez p. dr. v. Wich, przez o- 
zuaczenie wagi gatunkowej wykazał zawartości 
krochmalu 17 .280/0. ' T*|C

Na życzenie nasze zaciorana była również 
kukurudza grubo śrutowana, i wydała również d o - ' 
kładny zacier i zenkrzenie. Na 56 wiader zacie­
ru, używa się 820 funtów kukurudzy i  2O°/0 
zboża, jako suchego słodu. Fermentacja kukuru­
dzy w przeciągu 12 godzin dochodzi od 1j2 do 1 
stopnia cukromierza.

Na podstawie tych not może się szanowne 
zgromadzenie przekonać, że wyrażone początku

zdanie m oje: „iż przyrząd do zacieru Hatschek’a 
może stać się epoką w fabrykacji spirytusu," nie 
jest przedwczesne, lecz przeciwnie na pewnych o- 
parte podstawach, i od nas samych zależy, anyś- 
my jako fabrykanci spirytusu, postępowanie to do 
celów naszych jaknajprędzej zastosowali

'W  dalszym ciągu1 zawiązała się nad tym, 
przeamiotem żywa dysknsja, i zainterpelowany 
przez obecnych członków p. Alter, przedstawiciel 
fabryki Hnbera z Pragi, dał następujące wyja 
śnienia có do ceny aparatu:

1 Co się tyczy ceny, muszę oświadczyć, ie  jakto 
z samej natury rzeczy wypływa, przyrząd ton da­
leko stosunkowo droższym będzie dla mniejszych 
gorzelni, niż dia większych. Jeżeli przyjmiemy 
wyrób kartofli na 50 cetnarów dziennie, to a- 
parat z kodensatorem, vacuum i pompą pneuma­
tyczną wraz z maszyną (to jest pompa pneuma­
tyczna razem z maszyną parową, tak, aby żadnej 
więcej parowej maszyny nie było potrzeba), ko­
sztować będzie około 4 .000, może nawet 4 200 
złe. Podania moje są wzięte w przybliżeniu, 
wszystko bowiem zależy od stosunków miejsco­
wych. Jeżeli jest już maszyna parowa, przez któ­
rą pompa pneumatyczna poruszanąby być mogła, 
cena sio zmniejsza, aparat na 100 cetnarów ko­
sztowałby tylko o 1.000 złr. więcej. Pochodzi to 
ztąd, Ze dodatkowe przyrządy, jakuto: kondensa­
tor, pompa pneumatyczna itd., są również drogie 
dla mniejszych jak i dla większych aparatów, gdy 
tymczasem waga mało co znaczy. Honorarjum za 
patent wynosi 10 złr. od cetnara dziennie wyra- 
bianyett kartofli, tak, że jeżeli wyrób dzienny iest 
50  cetnarów, honorarjum będzie 50 0  złr., zapła­
cone yaz na zawsze. Cena ta postanowiona jest 
tylko na rok 1872, od „początku rąku 1873 
podniesioną zostanie na 15 złr. od cetnara.

(Rolnik.)
"  (-R-) L * ó w , ' 18. maiCcl. (SpLttwuzd.3>ui6 

tygodniowe Gazety Lwowskiej). W  ostatnim 
tygodniu mieliśmy dnie ponurp a kilka dni pa­
dał śnieg w eałej Galicji. Stan dróg krajowych 
pogorszył się w skutek togo znacznie a ceny 
irachtu poszły w górę.

Ruch w handlu towarowym osłabł cokol­
wiek, chociaż dowóz artykułów wiosennych i le­
tnich byt znaczny i wynosił około 2000  cetna­
rów. Większe zapasy manufaktów i towąrów w eł­
nianych przewieziono przez Podwołoczyska do 
Moskwy, —  Handel naftą ustalił się na targach 
amerykańskich a ceny są obecuie wyższe niż do 
niedawna, w  skutek tego ustalają się ceny 
także i w Galicji, chociaż wywóz nafty do Wie 
dnia jest nieznaczny. Za cetnar nafty 4 2 — 45° 
płacono 14 zł. —  W handln olejem rzepako­
wym nastąpiła stagnacja. Za cetnar tego arty-. 
kułu płacono 5 9 ^  — 60 c. —  Z czeskich i mo­
rawskich fabryk przywieziono w ostatnim tygo­
dniu znaczne zapasy cukru, z których znaczną 
część wysłano do księstw nadduuajskich. Za ce­
tnar cukru rafinowanego płacono 32 — • 33 zł. 
Na jaja popyt bardzo się ożywił. Około 700 ce­
tnarów jaj wywieziono z Galicji przez Kraków do 
Prus. Handel drzewem popadł obecnie w sta­
gnację. ■■ :y . i ;

Ruch w handlu zbożowym osłabł także. 
Niskie ceny na najgłówniejszych targach euro­
pejskich wywierają -wpływ niepomyślny na tęż 
gałęź handlu. Głównemi powodami zniżenia cen 
są znaczne zapasy zboża w Galicji i pomyślny 
stan zasiewów ozimych. Nadto stan ceu na tar­
gach zagranicznych wywiera w Galicji na Łian- 
del zbożowy wpływ daleko silniejszy i szybszy 
niż w innych krajach. Większe zapasy zakupo- 
wały tylko młyny krajowe. Zapasy zboża dowie­
zione w ostatnim tygodniu do Tarnopola, Pod- 
wołoczysk i Brodów wynoszą około 6000  cetna­
rów. Niezuaczne zapasy wysłano do Niemiec z 
_Jass i Czerniowiec. 1 ’  / 1 1 ( l Tt

. Na targach zamiejscowych ceny Dyłj na­
stępujące: B o c h n i a :  pszenica 190  f. 11 zł. 
35 c., żyto 180 f. 8 zł. 75 c , jęczmień 158 
f. 6 zł. 20 c,, owies 1 1 2 .f , 3 zł. 70  c. Ruch 
był slaby ceny stale. T a r n ó w :  pszenica 190 
f. 11 zł. —  11 zł. 25 cc., żyto 180 f. 8
zł. 25 c. —  8 zł. 50  c., jęczmień 158 f. 7 
zł. 25 c. —  7 zł. 50 c., owies 112 f. 3 zł. 
80 c. Dowóz był słaby. D ę b i c a :  pszenica
190 f. 12 zł., żyto 180 f. 10 zl. 50 c., ję ­
czmień 158 f. 8 zł., owies 112 f. 3 zł. Rucli 
by ł bardzo słaby. J a r o s ł a w :  pszenica 190 
f. 9 zł, 50 c. —  10 zł. 50  c., żyto 180
f. 5 zł. 50  c. —  6 zł. 80  c., jęczmień 160,
f. 5 zl. —  6 zł., owies 112 f. 3 zł. 10 c.
do 3 zł. 60 c. Z powodu.-złego stonu dróg 
dowóz ustał zupełnie. B r e i d y :  pszenica 190 f. 
«  zł. —  8 zł. 80  c., żyto 180 f. 5  zł.

c- —  5 zł. 20 c., jęczmień 158 f. 4 zł. 
do 4 zł. 80  c., owies 112 f. 3 zł. do 3 zh 
20 c -: groch 200  f. 7 zł. 50  c. —  8 zł.,
hreczka J56  f. 5 zł. 10 c, Rucb był słaby.
T a r n o p o l :  pszenica 190 f. 9 zł. 50  c. do
10 zł., żyto 180 f. 5 zł. 50  c. do 6 zł., ję ­
czmień 15 8  f, 4 zł. —  4 70 c., owies 112 f.
3 Zł. 15 c. Dowóz był nieznaczny.
" ■ Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnim tygodniu koleją i  lwowsko-ozerniowieeką 
500  sztuk, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 100 sztuk wołów.

Oświęcim dnia 20. marca. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu pnzemys u.)
Na dzisiejszy targ przybyło kilkadziesiąt wołów 
bardzo miernej dobroci. Kupcy Z Morawu 1 Czech 
odjechali z uiczem, uajglówniej potrzebował ku-

; j o W s ń ^ ę o t i W u i 8 / t l i

1 pić Koniecznie Keller ao KarlsDadu 60 sztuk i 
byłby drożej od cen wiedeńskich zapłacił. Te 
kilkadziesiąt wołów sprzedano po 15 zl. 50  c. 
za cetnar żywej wagi do Lipnika. - W  .Wiedniu 
na 2500  wołów płacono 3 2 1ji  —  3 3 lj2 za ce­
tnar mięsa. W Berlinie przy spędzie 1720 wo­
łów ceny poszły od 19 —  21 tal. za cetnar 
mięsa. W Paryżu przy 4 0 00  sztuk wołów pła­
cono za kilo mięsa 1.28 do 1.68 fr. Z Berlina 
zakupiono do Londynu parę tysięcy 1 owiec — 
może już i dla wol^w Anglia grafice (jt^orzy.

Wiedeń dnia 19. marca. (Spianuzdauio z 
giełdy zbożowej.) Po kilku pogodńych wiosennych 
dniach nastąpiło powietrze zmienne, zimne i wie­
trze. Zmiana ta jest pożądaną, gdyż szybko roz­
wijające się zasiewy wstrzymane zostaną w swej 
wegetacji a tem mniej później narażone będą na 
silniejsze przyunozki. Z  pojedyńczych doaiesieó o 
stanie zasiewów, żyto na Wschodzie i na Półno­
cy Europy przetrwało słabo, j ) szen'ca jednak sil­
nie rozwinięta zimow^ porą .. Z Węgier nie sły­
chać żaduych skarg na dotychczasowy stan za­
siewów, nasiona olejne -wydadzą prawdopodobnie 
mniejsze zbiory jak w roku przeszłym, gdyż je ­
sień nie sprzyjała uprawie ozimej, a w wielu 
miejscach wylewy wod wyrządziły znaczpe szkody 
Stan zasiewów w , Prusiecli zachodnich, południo­
wy cli Niemczech, Belgii, Francji i Anglii oce­
niają jako dobry. Obrót w interesie handlowym 
na giełdach zbożowych W ostatnich duiach przy 
brał charakter przychylniejszy, a- teraz na dal-, 
sze terminatki znacznie się podniosł. Moskwa 
lylko jedna w notowaniach ua termiuatkę w 
maju okazuje spadek cen. Na giełdzie tutejszej 
tendencja stała, przy popycie bardzo małym, o- 
brót ogranicza się przeto tylko na partje muiej- 
sze Ur/.ędownie notują: Pszenicę 85 ' f, węgier­
ską ab Raaba 6 .60 za cetnar, z terminem 3mie- 
sięcznym z Stainm&uger 86 f. 6 .7 0  za cetnar, 
żyto słowackie 79 f. 4 .25 , jęczmień 72 f. 3 25 
zł, m ierzyca; owies węgierski 48 f. 2 .04 zł.

Austrjackieh koronnych krajów publiczne 
papiery po d. 13. marca 1872 różnej nazwy i 
rodzajów: Długu rządowego 12, indemnizacyj-
nych 15, pożyczki losowane i nielosowane 9, 
prywatne losy 14, banków jest 72 , koleje, statki 
parowe, omnibusy na akcje 45, industryjne na 
akcje 81, hipoteczne 23, pierwszeństwa (priori- 
tety) 41, zabezpieczenia ud szkód i pożaru 12, 
zabezpieczenie życia i różne inne 20, razem 344. 
Ciekawym będzie wykaz nazwisk, rodzajów tych-, 
że, z osobna każdego papieru zestawiona liczba 
czyli sztuki, wartość imienna, zaliczona lnb ca ł­
kiem wpłacona, dochody, odsetki, dywidendy, 
fuudusz żelazny i  Tezerwowy, który papier jest 
mało wpłacopy, a. /ia giełdzie po wysokięl* jcp- 
nach sprzedawany i dla jakich przyczyn?

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
aza notuje spirytus rafinuwany stopień 69, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 72.

Ostatnie wiadomości.
Wieść, jakoby komisja konstytucyjna 

miała się zebrać we środę, okazała się myl 
ną; natomiast ma podkomitet istotnie praco­
wać, a mianowicie zajmować się kwestją u- 
rzędników galicyjskich i jęku boleści Biały. 
Ciekawiśmy, czy prezydent Izby przedłożył 
już komisji lub podkomitetowi protesta nam 
znane, które owe jęki boleści dokumentują 
jako proste szalbierstwo.

D. 19. był minister - prezydent Auers- 
perg w Budzinie, i nazajutrz wrócił do Wie­
dnia. Cesarz do Wiednia nie przyjedzie, i 
święta z Najj. Panią i dziećmi spędzi w W ę­
grzech. —

Sądząc z forsy, jaką centraliści i rząd 
rozwijają w Czechach w sprawie wyborów z 
kurji dworskiej, można snadnie przypuszczać, 
że sprawa ich tam gorzej stoi niż myślano. 
Najprzód straszą. Powiadają, że gdyby na­
wet szlachta historyczna znowu zwyciężyła, i 
tym sposobem większość sejmu czeską była, 
to jeszcze to nie wiele zaszkodzi, bo chociaż 
■Wydział krajowy byłby wtedy z deklarantów 
złożony, to marszałka mianuje rząd, a ten 
marszałek mógłby zawieszać wszystkie ^nie­
prawne" uchwały Wydziału. Łatwo się do­
myśleć, jakieby uchwały za „nieprawne" u- 
wraźano. Ależ pp. centraliści! wam nie o 
czeski Wydział krajowy chodzi, ale o to, aby 
z czeskiej kurji dworskiej módz otrzymać 
posłów centralistycznych do Rady państwa — 
w wiadomych celach.

Straszą dalej koroną, twierdząc, że dzi­
siaj korona już nie stoi po stronie „feuda- 
łów“ czeskich, jak za Holienwarta, ze rząd 
obecny „stoi silniej" niż którybądz' dawny. 
Ależ pp. centraliści! do tego musi się rząd 
obecny wykazać sukcesem w sprawie gali­
cyjskiej, inaczej runie w całości, albo choć 
częściowo. I dlatego to już poczynają pisma 
wiedeńskie z trwogą przychodzić do przeko­
nania, że akt ugodowy} .jak go centraliści 
.ułożyli, nie prowadzi do ugody.

Straszą ukazami namiestnika - komen­
derującego. I tak z powodu, że pisma cze­
skie zalecają włościanom, aby udawali się 
przez deputację do swych dworów,' iżby wła- 
scicible dworscy ,ze stronnictwem narodowem

Łwiw, z Izby handlowej 
dnia 21 maiua 

I I . Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Bankn hip. gal- z wpł. 60°/„ 

krajów, z wpł. 40% 
II. Listy zast. za 100 zl. 
Tow. kred. gal. 5%  W. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku, hipot. gal. 6%
Gal. zakł. kred. włość. - 
III. Obllgi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.

IY . Menety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół iraperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
8rebr'

Wiedeń d. 19 marca. 
Papiery państwa aasti. 
renta austr. w. a. 5

„  „  srebrem
Pożyczka ost. z r, 1869

ptacą |iądają
złr. wal. a.

256 50 258 00
171 r.c 172 25
1.72 00 175 0
67 00 68 50

83 00 83 50
75 00 75 50
89 60 90 TO
91 90 92 75

75 75 73 01/

5 18 5 27
5 20 5 29
8 70 8 80
8 80 8 95
1 70 1 78
1 49 1 50
1 63 1 65

109 00 110 5C

65 00 6i U
70 30 70 50

311 50 313 0

1 płacą | żądają
złr. wal. a.

Pożycz ra lorer. z r. 1854 
„ ’ „ „  1860
u „  „ 1864
„  podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz, gal.

„  buków. 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjaclde 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frank o-Anstrjackie 
Galie, dla handlu i prZem 
Ueneralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Veremsbank 

Akeje przemysłowo. 
Buuownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr, Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfólózla 
Karola Ludwika 
Półroona Perdymmla 
Franciszkę Józef.

94 bu 
102 9-3 
148 25
119 50
120 00 
75 50 
75 75

331 00 
57 00 

345 00 
143 00 
000 00 
89 50 

000 00 
00 00 

*38 00 
119 00

127 00 
00 00 
35 00

183 25 
257 60 
2 os 00

95 00 
103 10 
14S 50 
120 00 
120 50 

76 CO 
76 2

332 00 
58 00 

345 50 
143 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

840 00 
120 00

127 50 
00 00
35 50

184 09 
258  CG
»3S5 0 0

Lwowsko-Czorniow. Jassy 
Rudolfa - x  7 n V .  ~ “  
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

»y wschodnia 
Listy zastawne.

Galie, bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0

, 11 Ir II 5°/„
Bank nar. anstr. 5°/0 m. k.

„  h u 5% w. a.
Bodencredit w srebrze 5% 

- „  w. a. 5% , 
Kol. obi. z pler. 5%  

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

* n z r. 1867 
Lwow.-Csern.-Jas. z r. 1867 

, ,  z 1H. eiu.

płacą [żądają
złr- wal. a

171 0 171 50
177 5< 178 00
188 50 189 50
386 00 38S 00
205 70 206 00
■246 10 ■247 00
170 00 170 50
153 00 153 50
87 10 87 30

89 90 90 40
92 25 92 75
73 00 74 00
83 00 83 00
91 80 92 10
00 00 00 00

104 50 105 GO
85 50 86

T ~
00

91 00 91 25
101 50 LOl 75
10G 09 100 50
100 OR•«/ 101 50
85 50 86 CO
82 21 82 50

siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei aisL’1 
Państwowej kolei 
,10% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107„ podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn, ju_ k. 

„ „ w .  a.
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
„ hr. Palfy 
,  ks. Salm 
„ hr. SL Genois 
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„  ks. Klary

Dewizy (3-miesięczno.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. azter.

płacą żądają 
złr. waL a.

93 50 94 00
112 00 112 50
158 00 128 50i
91 50 92 00

000 OJ 000 00

96 00 97 00
90 00 -90 50
88 50 89 90

188 5C 189 50
14 50 16 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 05
41 75 42 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 09 22 00
38 50 39 50

81 4.i 81 50
43 10 43 20

1CS 75 n o 80-

krajowem głosowali, woła urzędowy Prager- 
Abtridblati. „Wiemy co znaczą takie depu- 
tacje włościan. To groźba! To presja na wy­
borców. Przy najmniejszym objawie takiej 
presji, niechaj się wyborcy udadzą do rządu, 
a z góry mogą: 1 być pewni najdosadniejszej 
obrony. Rząd czuje się w zupełności obowią- , 
zanym do chronienia wolności wyborczej, i 
będzie według tego postępował."

I jakże postępuje ? Oto pewnemu przeo­
rowi zakonu w Pradze wysoki dygnitarz u- 
rzędowy przyrzekł szlachectwo i uwolnienie 
klasztoru na 5 łat od podatków, byle głoso­
wał za centrąlistami. Innemu wyborcy z ku­
rji dworskiej obiecano .60.000 złr. Starosta 
w Czasławie przyrzekł opatowi w Sichrawie 
order za takież glosowanie. Sprawa Rotkie- 
go jest wiadoma. Są to zapewne środki dla 
„ochrony wolności wyborczej." I o tem wszy- 
stkiem piszą nietylko pisma czeskie i Vater- 
land, ale i półurzędowe pragskie nie zaprze­
czają, lecz także podają — a prokuratorja 
nie śmie p1 • ~y

Pisma centralistyczne zapowiadają roz­
wiązanie sejmu kraińskiego. Słowieńcy w 
Krainie już się organizują' na ten wypadek. 
Należałoby i u nas' o tem pomyśleć!

P. Grocholski z powodu nadwątlonego 
zdrowia wyjeżdża na parę tygodni do Włoch. 
JMie możemy wątpić, że do pogorszenia jego 
słabości przyczynił się przykry obrót sprawy 
rezolucyjuej, którą zresztą można było prze­
widzieć po postępowaniu naszej delegacji.
I jeszcze, według korespondenta Czasu, nie 
wszyscy jej członkowie uważają ugodę w tych 
warunkach za zwichniętą. Którzy to są ci 
„wierni"? Zasługują, aby okazano ich ludowi 
i pismom humorystycznym!
rir; n r - - w , r  r ■■ iVi~'■ 7— '

Telegramy Gazety. Narodowej.
W ie d e ń  dn. .2 0 .  marca. Izba pa­

nów załatwiła na dzisiejszym porządku
dziennym stojące projekta ustaw w du­
chu wniosków komisji. Jutro rozprawy 
budżetowe.

"  W i e d e ń  _d 21 . marca. Izba pa­
nów przyjęła „en b loc“  budżet i ustawę
finansową na r. 1 8 7 2 ; zatwierdziła bez 
rozpraw sprawozdanie komisji o dodatku 
drożyźnianym dla urzędników, sposób od­
powiedniego rozdzielenia pozostawiając rzą­
dow i; wreszcie przyjęła ustawę o kredycie 
p ó ł miliona iir. .dla duchow ieństw a pa- 
ra^alnego, ze zmianami styłjstycanemi, 
prroz kard. Rauscbeia wniesionemi.

Peszt d. 21. marca. Kom isje obu 
stronnictw (deakistów i lewiey) dla d o ­
prowadzenia do kompromisu wybrane, 
wymieniały między sobą propozycje, które 
-klubom przedłożone.

Zdaniem dzienników, deakiści g o to ­
wi przystać na zagadanie reformy wy­
borczej na śmierć, byle lewica przystą­
piła do obrad nad pięcioletniem  trwa­
niem mandatu poselskiego. (Dotychczas 
mandat trwał tylko trzy lata, i opozycja 
nadal -tego pragnęła.) Co zrobi lewica, 
jeszcze nie jest dokładnie wiadomo.

Monachium dn. 20 . marca. W  
Izbie deputowanych rzad wnosi projekt 
ustawy i  przyzw alającej«  na użycie około 
27 milionów na uzupełnienie sieci kolei 
żelaznych i powiększenie materjału kole­
jowego, i projekt względem użycia in- 
demnizacji wojennej.

B e r l i l l  dnia 20 . marca. Zebranie 
się rajebstagu naznaczone na 8. kwietnia.

Dusseldorf dn. 20 . marca. Dziś 
wielki pożar w akademii zniszczył część 
gmachu, zbiory sztuk pięknych uratowane.

Wersal dn. 20 . marca. Przyjęcie 
pocziowego traktatu z Niemcami jogt 
jest rzeczą prawdopodobną.

P ocią g i  k o le jo w e  na g ł ó w n y m  d w o r c u

K a r o l a .  L u d w i k a .

(Podług zegara .lwowskiego.)
C . 1 ''' ’ _JŁ

O i i d i u d z ą

7
7i

do Czerni owioc

ze Lwowa do Krakową £>, g, g
» 3 ,  30

uu Lzerniowioc Z 1 8  .  32
, 1 2 - ;  20 

do B rod .i Zloez. < ;8 ,  52
r i ł i t l  ilh\ 1 ą i i  „ 5o;

K u r s a  w i e d e ń s k i ^  G i e ł d y

dnia 2 1 vrąarca. .1872 _  ,
godzina 2 nńu. ' l u  południu.

W ieSeń. Akcje franko austr. 142 .50 . W ę­
gierskie kredyt. 164.50. Anglo-austr. 321.50 . 
Un-rnsbaok 336.00. Kolei Karolą Lud. 257.50. 
Kolej siedmiogr. 188 .50 . Kolei połudn. 207.60 . 
Kolej Alfóida 182.00. Kolei Elżbiety 246.50. 
Kolej lwowsko-Czerniow. 171.00. Węg.Nordost. 
170.00. Kolei północnej 231.50 . Kolei Rudolfa 
177.25. Węgierska Ostbahn 151.25. Indemnizacje 
galicyjskie 75 .75. Losy i roku 1864 148.00. 
Usposobienie: ciche.

z dnia 21- marca 187 z. 
godz 5  min. 40  po południu.

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
192.50. Akcje kredytowe 00 0 .00 . Akcje banku 
anglo-austr. 0 0 0 .00 . Banku obrotowego 208 .50 . 
Kolei Karola Ludwika 0 0 0 .0 0 . Kolei południowej 
00 0 .00 . Franko-anstr. 0 0 0 0 0  Losy tur. 78 .80 . 
Akcje banku budów. 126 .20 . Losy węgier. 108.00 . 
Kolei państwowej 384 .00 - Banku związk. 336 .00 . 
Napoleondor 0 .0 0  Kolei Łupk. 00 0 .00 . Rubei 
rosyjski 1 .51. Usposobienie: mocne.

Berlin. Ruble papier. 823/i . Akcje kredyt. 
2 0 8 1/,,. Lombardy 126 '/4 - Galizier 117ł/g. Ko­
lej państwowa 2 3 5 % . "Rumuńska 56 '/s ■ Bank­
noty austr. 91' . . fJfposob.: słalwae.



Podziękowanie.
Któż nie dozna błogiego szczęścia z od­

zyskanego po cieżkiej i gwałtownej cho­
robie zdrowia? O! szczerze wyznaję że
życie innje winnam Winu Dr. A n t o n i e  
m u  B e r g e r o w i ,  lekarzowi przy szpi­
talu powszechnym we Lwowie (mieszkają 
cemu przy ulicy Halickiaj nr. 22 nowy). 
Za słabe moje pióro, aby skreślić z jaką 
troskliwością i znajomością sztuki lekar­
skiej chodziłeś około wdowy, obarczonej I 
dziećmi, nie szczędząc fatygi z tak odle 
głego miejsca i bez względu na zmianę 
powietrza przychodząc po dwa a czasem 
trzy razy dziennie jak tego było potrzeba, 
a co więcej jako przyjaciel ludzkości b e *  
i n t e r e s o w n i e  poświęcałeś twe trudy. 
Dziś Ci kensyliarzu składam publicznądziękę, 
sumiennie oświadczając, źe ktokolwiek jest 
rzucony na loże słabości niech uda się do 
tego zacnego męża, a znajdzie w nim Anioła 
pocieszyciela Ludwika Majewska.

Poszukuje się uzdolnionego

E k o n o m a
do samoistnego Zarządu gospodarstwem je­
dnej wsi Dowody kwalifikacji przesiać do 
Zarządu wsi Srodopolce, poczta Eadzie- 
chów. 1714 1—3

Biuro Julji Witoszyńskiej
we Lwowie rynek Nr. 50

ma du postręczcnia na sprzedaż i do wydziel' 
Iżawienią kilka 1'o ln a r l i o u  w objętości 400 
Ido 800 morgów gruntu z łąkami i 'lasami w 
w pszennej glebie,' w odległości ode Lwowa 2 
i 6 mil koleją żelazną. Również ma do postrę- 

Iczenia g u w e r n a n t k i : polki i francuzki 
|z najlepszą kwalifikacją i wszelkiemi wymo­
gami. 1711 1 —2

r

ALEKSANDER BIBERSTEIN

B Ł O Ń S K I
1557 2 fi

pens jonowany radca sądowy 
i adw okat krajow y,

otworzył kancelarję w kamienicy pod 1. -24
ulica Czarneckiego obok klasztoru XX. 11 0 1  . _   ~“

Karmelitów. 1713 1—3| P°fodzem a .we Francji ;.27 medali

l l a j l e p s z y ' l 'u i i t  z ł r .  1 .50*

PROCH HERBACIANY
w głównym składzie

H E R B A T Y
Frydryka Scliubutlia

we Lwowie, 
l

w Rynku 1. 45.

N a jle p s z y  fu n t  t i r .  1 .5 0 .

Do najęcia.
W uliczce Celnej 1. fi na 1. piętrze można 

nająć od 1. kwietnia 1872:
1)1 pokoik z kuchnią i komorką.
2)  1 pokój obszerny dla kawalera.
Bliższa wiadomość w Administr. Gaz. Naród.

Karo! Itercliard
c. kr. notarjnsz to Szczcrcu, 1— 

otworzył kancelarję ‘23. marca 1872.

O ^ n ł l C l  dopiero ze wsi przybyła, u- 
, > zdolniona, młoda, dobrego

urodzenia, poszukuje miejsca do zarządu domu 
mogąca oraz się zająć w razie potrzeby wycho­
waniem małych dzieci, także jako towarzyszka 
lub lektorka. 1684 2—3

Uprasza się osoby interesowane o spieszne 
porozumienie listami frankowanemi pod adre­
sem : P .  B . poste restante :— Lwów. I

'  Handel 1528 s- 8
W. KOZŁOWSKIEGO

w [ P r z e m y ś l u ,
otrzymał na nadchodzące święta

świeże transportu towarów, jako to: 
M i g d a ł y ,  R o d / y n k i ,  F i g i ,  l> a -  
l i t e l e ,  Orzechy, C y k a t y ,  P o ­

m a r a ń c z y  k i ,  O l i w ę  i t p.
Wina węgierskie, austriackie

i zagraniczne,
które po uajuiniarkowańszej cenie poleca.

Przyjmuje się ‘ 1618 8—3
(l w ocli młodych Panów ukoń­

czonych realistów,
do wykształcenia się w zawodzie wyższej agro 
nomii jako też w gorzelnictwie. — Mający ęb 
do powyższego zawodu, rac2y się zgłosić < 
Zarządu Koiiiuszewskiego około Brodów.

Jarmark na konie.
Magistrat król. miasta 

R zeszow a, podaje niniej- 
J T \ szem do powszechnej wia- 

(lotności, że tegoroczny 14 
dniowy jarmark na konie, na Sgo W oj­
ciecha przypadający, na dniu 15. kw ie­
tnia rozpocznia się. 1GG0 3—3

R z e s z ó w ,  dnia 11. marca 1872.
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PASTYLKI PIERSIOWE f
ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY-  

I LAUROWYCH LIŚCI.
P P .  U K I J I A U L f  A  C o m p .
Są to wyborne cukierki złożone 

z dwóch substancji znanych w me­
dycynie ze swych własności łago­
dzących i uśmierzających skutecznie 
k a * z l e ,  r o z j ą t r z e n i e  w p i e ­

ra r s i a c k ,  k a t a r y  u p o r c z y w e .
[3 Cukierki te łącznie z Syropem nad- 

fosforanu wapna, używąją się dla 
uśmierzenia mocnego kaszlu (połą­
czonego zodpłuwaniem i kokluszem.

Dostać można we Lwowie, w składzie 
materjalów aptecznych, w aptece p. Pio­
rą Mikolasch i w aptekach pp. Berlinera 
i łtuckera; w Krakowie, w obydwu apt. 
pp. Józefa Trauczyńskiego i Wiktora Re- 
dyka; w Poznaniu w apt. Dra Minkiewi­
cza; w Brodach w apt. p. Michała Kulak 
i u p. Foanzos; w Warszawie w składach 

3 mat. apt. pp. Mrozowskiego Ferd. Aug.
□ Gallego i Ludwika Spiessa. 1047 12—24

Nowo otworzona księ^a^nia ATe Lwowie
pod  firmą

Księgarnia polska
Iprzy ulicy K o p e r n i k a  (daw. Szeroka) 1 . 12 
‘ otrzymała na skład główny;

1) w szy stk ie  d z ie ła  H E N R Y K A  .S C H J I I T T A  
nakładem  autora w ydane ja k o  to :  l>z j«>se  P o l s k i  
polecone dla  s z k ó ł,  i > * i e je  N a r o d u  p o i s k i e ^ o .  
U y s  D z i e j ó w  N a r o d u  p o l s k i e g o .  K o k o s z  
f c e b r s e y d o W H k ie ę o ,  Ż y w o t  i  p i s m a  K o ł ł ą t a j a  
N a r o d o w o ś ć  p o l s k a ,  K i l k a  - s łó w  w  s p r a w i e  
r u s k i e j ,  l i i J R  I d t w y  *  k o r o m i ,  D n i e j e  u o i o l -  
t o i o r o w e ,  1 a n o w a n f e  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .

2) J A R O S Ł A W A  l> Ą im o \ V » K I K U O , K r y -  
t y c z n y  r y s  w o j i iy  18tS6 r .  w Ń io n ie z e c ł i  i w e  Włoszech.
„  B R O N I S Ł A W A  K O M O R O W S K I E G O ,  R e j t a n  łra ęed ja ,
S - W  T R E T I A K A ,  z  p o g a ń s k i c h
d W ia i o w ,  piean m iło śc i, K r ó l e w s k a  p a r a ,  pow . 
historyczna.

5 ) J P ftT ^ łr iE C iO , W o j a k  J a n o s z ,  P rzek ła d  
w ęgiersk iego  p. W ła d y s ła w a  S ab ow sk ie jto .

6 ) W stygtk ie  nak łady W Y D A W N I C T W A  
M R Ó W K I  j ako t o : B i b l i o t e k ę  M r ó w k i ,  którą 
sprzedaje pojedyaczem t tom ikam i i ca łem i kom pleta - 

|™» po cenie zn iżon e j, t. j .  daw nej pro num eracyjnej, 
(R oczniki M r ó w k i  po cen ie  zn iżon e j, l itog ra fja  z o -  
jbrazu M atejk i K A Z A N I E  S K A R G I  po bardzo zn i­
żonej cenie, ja k o  i w szy stk i inne nak łady tego w y­
daw nictw a.

I K sięgarn ia  ma znaczny zapas ks iążek  nakładu 
J .  K .  Ż i i p a i i N k i e g o ,  przew ażnie* h istorycznej 
treści, ca ły  z b ió r  w ydanych  dotąd prac Joachim a L e­
lew ela; zaopatrzona  rów n ież  dobrze w  d zie ła -ro ln icze , 
dla łuilu; d la  d z iec i; ja k o  i w szystk ie  iune. ‘  1 

O bok księgarn i urządzona A j e i i e j a  d z i e n n i ,  
ków , gdzie przyjm u je się  przedpłata ja k o  leż  usku te­
czn ia  s ię  rozprze dąż pojedynczych  num erów  pism  p o l­
sk ich . G łów n a  a jen c ja  dziennika C!Ofi h um orysty­
czne 50 c (k w a rta ln ie ). T Y G O D N I K  W I E L K A  

I P O L S K I ,  l ite ra ck i,  naukow y i artystyczn y  (1 .50  c 
'k w a r .)  G A Z E T A  R O L N I C Z A  (2 .70  c. k w a rt .)  Ud.

S k ł a d  o b r a z ó w  i m a l e r j a ł ó w  p i ś m i e n ­
n y c h .  — A dres : 1620, 2 - 3

K s ię g a rn ia  P o ls k a , Lwów. 12,ul. Kopernika.

MASTYX czjli Kit p. Lhomme-Lefort.

ako spóhiik Domu komisowego, pod 
firmą A. Klimkiewicz i K. Orłow­
ski wystąpiłem z tej spółki, jak to 
Nr. 08 z dnia 10. marca r. b. Gazet. 
Naród. F T. publiczność zawiadamia, 
lecz nie dla przytoczonych j e d y n i e  
p o w o d ó w  w temże powiadomieniu, 
ale więcej fila uniknienia jeszcze wię­

cej wydarzyć się mogących wyroków sądowych, 
Ijak lunie to jaż za niezapłacenie wekslu przez 
|inego spólnika p. K. Orłowskiego spotkało.

1G72 2— 2 Antoni Klimkiewicz.

2.

B U C K E Y E
kosiarki i żniwiarki

wyrobu *
Adriance Platta & Comp.

w Nowym Jorku.
Najlepsze machiny w świecie do koszenia i żęcia.

Bliższe szczegóły, poświadczenia i opisy 
Da żądanie bezpłatnie i franco.
4 c n y  m a c h i n  B n c k e y e  z e  L w o .  

w a  z  o p ł a t ą  e t a :  K k o m b i n o -  
w a n a  k o s i a r k a  i  ż n i w i a r k a  
z automatyczoemi grabkami i odbiera­
lnikiem 7,łr. G00 w austr. banknotach. 

Ż n i w i a r k a  z autoniatycznemi grab- 
kami i odbieralnikiem złr. 500 w austr. 
banknotach.

K o s i a r k a  d o  t r a w y  (New Model) 
złr. 350 w austr. banknotach. 

Wszystkie machiny są kompletnie opako­
wane i zaopatrzone w przyrządy, tudzież w noże 
rezerwowe. 1656 2 6

N B . Wszystkie machiny wcześnie zamó­
wione, tak iżbym mógł przesyłką wprost z Bre­
my pokierować , dostawiają się do wszystkich 
stacji kolejowych w obrębie państwa austrja- 
ckiego po cenach powyższych

franco.
ARNOLD WERNER

wę Lwowie.

Nakładem Wydawnictwa „Czytelni
Ludowej11 A. Nowolechiego to Krakowie, 

wyszło dzieło :
W stuletnią rocznicę 

pierwszego podziału Eolski,
[SZKIC HISTORYCZNY

dziejów 30-letnicgo panowania

Stanisława Augusta,
ostatniego Króla Polskiego.

popularnie napisał Henryk Schmitt.
Dzieło ozdobione 8ma rycinami, rysunku J.
Kossaka i W. Eljasza, książka ułożona z 10. 

arkuszy druku, Cena 1 złr. 20 c. (24 sgr.) 
Następujące dzieła pouczające dziejów o j­

czystych wyszły nakładem tegoż wydawnictwa: 
1. Ćhronologja książąt 1 królów polskich, 

wierszem i prozą, ozdobiona 39 wizerun­
kami panujących, 1 złr. oprawne w plótuo 
1 złr. 50, kolorowana w opraw. 2 zł. 50 c. 
Poczet książąt 1 królów polskich, z 39 
portretami na' jednym wielkim arkuszu, 
80 c„ porżnięty w formie kart w futerali- 
kn 1 złr. 25 c. kolorowany 2 złr. 25 ę. 
podklejony płótnem lakierowany, osadzony 
na 2. wałeczkach politurowanych 2 zł. 50 c. 
kolorowany 3 złr. ?0 c. ],
Ilustrowany Skarbczyk Ulstorja Polską,j( 
wierszem p. Marją Hnichą, z dodaniem, 
wiadomości historycznych prozą. Go każde j 
go panowania, oraz Żywota Hetmanów 
geografii dawnej Polski, chronologji uczo j 
nych i spisu chronologicznego ważniejszych 
wypadków dziejowych, n, J. B. ’ Wagnera. 
Krótkie wiadomości liistorjl Polskiej, 
z dodaniem Żywotów Hetmanów, geografii 
dawnej Polski , chronologji uczonych i 
spisu chronologicznego wypadków dziejo­
wych. Dziełko ozdobione 45 portretain:
1 złr. 25 c.

5 Pamiątka odkrycia zw łok  Kazimierza 
W go, wiadomości o życiu tego króla itd. 
z 7. drzeworytami p. L. W. Anczyca 2:> c.

fi. Przygody Lorka Szlązaka i U ls t o r ja  oi 
sławnym Gabryjelu Hołubku, obrazek 
z dziejów Polski p. J. Grapierta, z 12 
obrszkami opraw, 1 zł.

7. Obrazki historyczne, książeczka I. II.I 
III. IV. V. VI., każda ozdobiona wieloma 
drzeworytami po 35 c.

8. Józef lir- Hanke Bosak, Rys historyczny 
według materjałów, Zygmunta Kolumny.'
Z portretem fotografowanym 80 c. bez 
fotografji 60 c.

9. Dzieje historyczne narodu Węgierskle#„ 
dzieło w przepysznej edycji ilustrowanej, 
z tytułem cliromolitogralicznym i mapa 
Węgier 12 z Ir. 1334 3 -$ ,

10 Painiatka dla rodzin Polskich. Krótkie 
■wiadomości o straconych na rusztowaniu, 
rozstrzelanych, poległych na placu Roju, 
z m a r ły c h  w więzieniach itd. 1893 , ISGC

Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie 
[powszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji do| 
szczepienia drzew na zim no i do 
zagajania ran na drze wafli i ))a 
wszelkich krzewach.

Do zastosowauia go dostateczny jest uói 
|lub łopatka.

Fabryka rue de Paris, Nr. 1G2 ł>alleville 
Paris, w Krakowie w aptece pana Trauczyńskie- 

|go — we Lwowie w aptece p. Mikolascha - - ^  
Brodach w aptece p Ku Haka. 1 IGO 5—8

Cierpienia szyj!,
Choroby  

w krztani  i w ustach,
leczą

Cukierki llethaiia.
Niezawodny środek przeciw cierpieniom 

szyji, zgadzo, /ihrypce, słabościom w orga­
nie śpiewu, na szkarlatynę, w^łjlom i opa­
rzeniom w ustach, osobliwie frS polecenia 
kaznodziejom, nauczycielom i śpiewakom.

Niedopuszaczją oddechu cuchnącego, usu­
wają z ust pozostały niesmak po paleniu ty- 
toni^. i nadto uchylają dzialanio merkurju- 

i.szu na zęby. . _ ___
Elixir <lo zębów, 

profzeic do zębów , 
pasta do zębów (opiat.)

i I k e t l ia n a .
Tc środki do utrzymania zębów ; przoz 

świat elegaucki nadzwyczajnie ceniono, są 
wybornemi środkami do toalety i codzien­
nego czyszczenia zębów. Wzmacniają nne‘ 
śnie, nadają zębom czystość białą, wzmacnia­
ją takowe, niedopnszczają zarazy i zgnilizny 
uśmierzają natychmiast ból zębów i usuwają 
zapalenia w ustach. ' 1007 24—48

S k ła d y : Paris, ApotUeke von Detnan,
I oubourg St. Denis Nr. 90., we Francji, w 
apt. pod srebrnym ortem Z. ftuckera i Piotra 
Mikolascha we Lwowie i w znaczniejszych 
aptekach zagrań icą.

Napełnianie i wysyłka
wszystkich naturalnych

wód mineralnych
jjuż się rozpoczęła. Zamówienia przyj­
muje 1562 3—6

A. W  Hegrat,
M ineralwasserclepot in P ra g

F. B. HANICK1
Lwów, 11 Rynek

: ----------  : 1547 8—12
Przyjmuje zamówienia miejscowe i z 

p r o w in c j i  na wszelkiego rodzaju

Obuwia.
Ł E t Z E J S I E  O S Ł i B I I i . M t .

Wydanie oryginalne wyszłej w 31 wydaniu 
k S 0 k i> !

HER ‘ \ Laurentius, lekarski
PERSOENLICHE

nia płci męzkiej 
Tom o 252 stronicach 
z 60 patol. anatom.

i rycinami staloryto- 
genannt „Passe Mutltójwemi. Cena 2 złr. 

[85 c. Do nabycia za pośrednictwem wszyst­
kich księgarń, w Peszcie u Hartleben & Comp. 
Należy żądać wydania oryginalnego przez Lau­
rentius i na to baczyć, że opatrzona jest obok
wybitą pieczątką. Trwałą pomoc zapew­nia. t.;„ a_..i i.- - i ----- •

i z r z e g u l n i p  w a ż n e !
dla aspirantów na jednorocznych 

ochotników wojskowych,
najnowsze ustawy wojskowe, oduoszące się do uwolnienia całkowitego lub częśeiowego 
od służby wojskowej albo wyjednania służby j « M l n « r o c * u e | ,  zawarte są w ze- 
[szycie 4tym dzieła:

'SCHUTZl

Nakładem P. H. Richtera
i r e  L w o w i e  ł  F o z n a i i i i i

znajduje sie pod prasą:

P  O  R A D  N I K
HOMEOPATYCZNY DOMOWI

czyli wskazówki leczenia chorób na podstawio homoopatji w nieobecności lekarza, podługwaj- \noioszych dziel Jahra, Lutzego, Possarta Hausmana i innych.
Cena prenumeracyjna ztr. 2, -inśicbi /!»!«!-

1. kwietnia do wygrania:
złr. 200.000, 40.000, 20.000

na promesą kredytową.
■'K---  “P r o m e s a  x l r .  4 . ^ 0 .

1712  1 3
L o s y  T y r o l s k i e  z ł r .  2 7 ._

„  R u d o l f a  • • , 1  1 ^ -

D o nalty c "| e i . y ) t a  8 c h l l b l l t l l

w e  I .w o w i c ,  r y n e k  1 . 4 5 . ■

J

mioszczącego w sobie oprócz.. tego treściwe 
clinej ustawy cywilnej ą

I
D O M O W Y

stosowaniem przeszło 80Ó

nia się. Szybką pomoc i wyleczenie 
komuś obiecywać, znaczy kogoś m a - 
" i ć , gdyż przy osłabieniach puwoli 
powstających, jest niemożebnem. Upra-

t3^a się n ie w ie rz y ć  o g łoszen iom  ja r  \ 
m arczn ym , tu d z ie ż  b e zw sty d n y m  za - ^— ■

_ ch w alan iom . 1059  12—

. l ) » ^ M 8 8 « 8 8 « » « » « 9 a » e 8 8 f  
Zdrój szozawowy w  Giesshubl

Konig Utto s (pielle p ob lisk ości K a r lsb a d u
(austr jack a  w od a  se lce rsk a ) 

n a jc z y ś c ie j s z y  s z c z a w  a i k a l i c z u j
c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  n a p e ł n i a n y  d o  n a b y c i a  p r z e z

Giessliubler Bmnnenvertvaltung.
Mattoni  & KnoH w Karlsbadzie.

B ro szu ry , ce n n ik i e tc . b e zp ła tn ie . y — 12

jak najdokładniejsze zestawienio powsze- 
postępowaniem sądowem i innych najnowszych ustaw z za- 

. . .  najrozmaitszych wzorów wszelkiego rodzaju podań i próśb
lo wlad-z p o i i t y  c z u y c l t ,  y c i i ,  s t u l o w y c l i ,  t a b u l a r n y c h
i  l i a n  o w y *  i ,  niemniej kontraktów,, umów, skry ptów, rewersów i t  p. według 
ustaw najnowszych, jaketeż wzorow do korespondoncyj prywatnych

Cale dz.oło o 10. zeszytach, przeszło 50  arkuszy ścisiego druku obejmujące, 
przewyższa praktycznem zestawieniem i r o z m a i t o ś c i ą  treści wszystkie tego ro­
dzaju wydane dziola niemieckie 1

i kosztuje tylko 4 złr. w.
wraz z prouiią Kalendarza powieściowego na r. 1872.

Pojedynczych zeszytów nic sprzedaje się.
Zamówienia z prowincji za przekazem lub pobraniem poeztowem.

Ksiągarnia Bodeka,
ulica Ormiańska l. 3 we Ltoowie.

a. 1712 1-^3

4.

H a n d e l  k o r z e n n y

FERDYNANDA POPOWICZA
we Lwuwie, w rynku pod „Krak°wiakiem-‘ 

j>Ta
poleca
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Za złożeniem wkładki 5 zł.!\ I

raz na zawsze
|grywa się na główne wygrane : f r a n k .  O O O .O O O , 3 0 0 . 0 0 0 ,  6 0 . 0 0 0  
w  z l o c i e ,  p r z e z  O c i ą g n i e ń  w  r o k u  na kupiony kwit częściowy w 20. 
cząstce losu tureckiego. Cena kupna uigdy nie przepada^ ponieważ za każdy taki 
kwit częściowy musi się przynajmniej wygrać 20 frank, powore;' 'Odkupuję t«'
kwity po dziennym kursie losu oryginalnego, a Daostatek, że za 20 takich kwitów 

rozmaitemi numerami losu, w y d a j ę  3 ° /0 l o s  t u r e c k i  n a  4 0 0  frank.

Tylko u 3 zł. raz na zawsze
utrzymuje się podobny kwit częściowy b r u u s z w i c k i c g o  2 0 .  t a l a r o w e g o  
l o s u ,  rocznie 4 ciągnienia, wygrane 80.000, 40.000, 20.000 tal. i i. d.

Tylko za 7 zl, raz na zawszetf
lotrzymuje się częściowy kwit ua 20. część kr. węg. lo.sii promjowego, rocznie 4 
^ciągnienia, wygrane 250.000, 2 0 0 .000 , 100.000, z.lr. i t. d. Za 10 kwitów czę­
ściowych tego gatunku losów, wydaję p ó ł  l o s n  o r y g i n a l n e g o .

Dalej polecam 2 0 - c z ę ś c i o w e  k w i t y  ua ulubione _ i—  14UL =

c. k. losy prem. z r. 1864,
'które mają w roku 5 ciągnień z głównemi wygranemi 250.000, 200.000, 100.000, 
złr. i t. d. za ®  z t r .

Za 10 kwitów częściowych tego rodzaju losów, wydaję również p ó l  losu ory­
ginalnego.

o
I

zuiai v    . Ł- 1
Z e b ra ! i u ło ż y ł  Z y g m u n t  K olum na. Z  w stę­
p em  n a p isa n y m  p . B o le s ła w ie  w 2 ton iach  
40  ark. druk u  z d od a n iem  3 2  io tog ra iij
dwóch tablicach ugrupowanych 5 7.i  ^

„ na 
50  c

Wstrzykiwanie
Lraleuą

leczy bez bolu w trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, tak 

powstający, jak i rozwinięty, 
a nawet zastarzały.

Główny Skład dla monarchii 
Austrjacko-Węgierski ej u

Wilhelma Maagc
w  W i e d n i u ,

B a e k e rs c ra s s e  N .  12.
Cena za flaszkę z przepisem 

nżycia złr. 3.70;
1063 15—24

ra

Na sprzedaż.
Dobra ziemskie
w obwodzie Stanisławowskim przy drodze kra- 

jiowej, w oddaleniu s/4 mili od stacji koleji że- 
llaznej położone, zawierające obszaru przeszło
430 morgów, z tego 50 morgów lasu, a reszta 
ról, łąk i ogrodów — 2 budynkami mieszkal- 
nemi i gospodarczemi w dobrym stanie, tudzież 
z propinacją, są z wolnej ręki do spzedania. 
[Dobra te żadnemi długami tabularnemi nie są 
obciążone.— Cena bardzo przystępna. 1622 3 3 

Bliższa wiadomość u adwokata Dra T. Se- 
milskiego we Lwowie, pr2y ul. Długiej 1. 324 m.

Ces. król. uprz. ąalic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w o w ie  i przez Filie w K ra ­
k ow ie  , C z e rn io w ca ch , B ia łe j,

T arn opolu  i Sam borze,
począwszy

od 2 1 . października 1809 r

A S Y M A T Y  K A S O W E
^ |2 l>rocentowe wypłacalne w 8 dni
5  1 4 .
- 1  11 11 11
5 | 9 „ „ „ 3 0
D v „ 6 0

Dyrekcj a

Gościec, słabości płuc, marnienie i wynędznienie dzieci.

deFOlE% SO.UALE

11

11

11

<D
£
£  =* 
>* 5

m - W i fu, Wollaseile J¥r. 39.
Wysyłkę uskuteczniam za zaliczką pocztową. Listy ciągnienia wysyłam franco.

® CUKIERNIA
pod firmą

A.ŻMUDZIŃSKI, M. KOSTECKI
przy ulicy Karolu Ludwika w domu Tow. kredyt, we Lwowie 

'  otrzymała

świeży .transport artykułów paryskich
zastosowanych do nadchodzących świąt, joko to*

w i  eI  ki  w y  bo r p u d e ł e c z e k  s t r o j n y c h
*lo napełni!*11'# cu k ró w , c z e k o la d e k  i o w o có w  HinarKOiiyeti,

jaja jedwabne, słomianne i cukrowe ,  ja k o te ż  
Baranki różnej wielkości;

wielki npas c z e k o l a d y ,  niemniej c z e k o l a d e k
w inidełcczkacli strojnyoli

z fabryk 1 . Mas son i Compagme Coloniale w Paryżu, obok inny cli artykułów
utrzymujemy także

Syrop z pomarańcz uialtaiiskicli
P. Dejardin, jakoteż I  SKNŃ JIJ K A W O W Y  P. Caban w Paryżu.

Wszelkie zamówienia miejscowe i na prow ncję wykonują się z największą 
Ukuratnościa no cenach naimniarkownńownl, t*nn a
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Naturalny jodo-żelazisty tran rybi przy­
gotowany przez Dra D E L A T T R E  potwier- 

  dznny przez paryzką akademją medyczną. Cho­
rzy przekładają go nad z w y c z a j n y  t r an  r yb i ,  z powodu przyjemnego i delikatnego 
smaku. Drugi zloty medal na wystawie. — W Paryżu w apt. p. Naudinat, rue de Jóuy, 7. 
Skład główny na Lwów w apt. p. P. Mikolasch ; w Krakowie w apt. p. Trauczyńskiego; 
w Brodach w apt. p. Kullak. 1015 7—2

Skład c. k. uprz. Rafmerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

Ju l jusza  Mikolasza
we Lwowie,  przy ulicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu.

Naitaiisze źródło do nabycia tych artykułów.
1456 9— 100 * *

Wydawca >i właściciel Jan Dobrzański. Redaktor od; owiedzialny Platon Kostecki


